
Proces
uczestników demonstracji 

przeciw przyjazdowi Ridgway a
PARYŻ, (PA P). — W Nicei 

rozpoczął się proces dziesięcin 
uczestników dem onstracji prze­
ciwko przybyciu do Francji kata 
narodu koreańskiego gen. Rid- 
grway‘a. Gmach sądowy został oto 
czony kordonami policji. Świadka, 
mi oskarżenia są wyłącznie poli­
cjanci.

Cena 15 gr.
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» A fe ra  talońska prysła jak bańka m ydlana«

Howe prowokacje policyjne rządu Pinay‘ a
zakończyły się sromotnym fiaskiem

PARYŻ, (PA P). — Jak  wynika z doniesień prasy, kolejna prowo­
kacja rządu Pinay‘a, prowadzącego na zlecenie swych mocodawców ame­
rykańskich politykę faszyzacji Francji, załam ała się całkowicie.

Na cześć Zlotu
Na cześć Zlotu Młodych Przodowników  — Budowniczych Polski 

Ludowej pracownicy Cukrowni Rejowiec podjęli wiele cennych zobo­
wiązań produkcyjnych:

Pracownicy Cukrowni Rejowiec zobowiązali się:
O  tow. tow. T. Parad, Z. Dyński i  T. Scibiak z działu elektrycz­

nego w ybudują ponad plan 2 piorunochrony, zaoszczędzając przez 
to 1.547 złotych;

O  m urarze P. Mikołajczyk, J. Czereda Skricą czas rem ontu 
pieca wapiennego o 2 tygodnie, zaoszczędzając przy tym 1.034 zł.;

O  brygada remontowa S. H aruka wykona o 2 tygodnie wcześ­
niej remont defakacji i I saturacji, zaoszczędzając przy tym 517,44 zł.;

O  brygada remontowa Łozy zastosuje na podstawie wniosków 
7. narady produkcyjnej nowe metody remontu automatów i kom uni­
kacji wodnej (do wodniarek) skracając dzięki temu rem ont o 276 
rob.;godzin, co przyniesie 555 złotych oszczędności;

O  gotowacze: Kogowicz, Górski i Zabielski skrócą czas remontu 
automatów warnikowych o 3 tygodnie, co da w sumie 1.109 złotych 
oszczędności;

O  brygada w składzie: W. Mazurek, B. Mendel i K. Jędrasik 
zaoszczędzi 276 rob./godzin skracając czas oczyszczania kaloryzatorów
0 2 tygodnie;

O  pracownicy kotłowni F. Chodoń, E. Bartkiewicz, E. Zezula
1 J. Juśkiewicz wymienią dodatkowo 100 sztuk ru r  płomiennych w 
kotle Falrbairn‘a, zaoszczędzając w ten sposób 909 zł.;

O  pracownicy działu transportowego wyr.emontują samochód 
m arki GAZ i zaoszczędzą 14 dni pracy (1.155 zł.);

O  brygada remontowa wlrownl skróci czas remontu wirówek 
o 13 dni, zaoszczędzając przy tym 1.723 zł.;

O  brygada warsztatowa J. Stoczkowskiego na 6 dni przed te r­
minem przerobi kosz do krajalnicy, zaoszczędzając przy tym 372 zł.;

O  brygada remontowa I. Adamczyka skróci czas rem ontu pieca 
gazowego o 15 dni, zaoszczędzając przez to 1.180 zł.;

O  * brygada remontowa J. M ironiuka skróci rem ont w a g i ' „Li­
bra", zaoszczędzając przy tym 574,47 zł.;

O  brygada remontowa K. Madeńskiego wyrem ontuje w apniar- ’ 
kę, transm isję i pompy Dlanżerówki o 2 tygodnie wcześniej, skraca­
jąc czas remontu o 276 rob./godzin, co da oszczędność 714 zł.;

O  H. Krochmalski obetnie 100 końcówek ru r ponad plan, zao­
szczędzając p^zy tym 171 zł.;

O  W. Broda skróci rem ont kotła parowego o 3 tygodnie, zao­
szczędzając przy tym 393,69 zł.;

0  pracownicy działu księgowości wykonają o 8 dni przed ter­
minem bilans kw artalny, zaoszczędzając przy tym 1.344 zł.;

Obok zobowiązań pracowników fizycznych podejmowali również 
zobowiązania pracownicy umysłowi.

Podjęte zobowiązania przyniosą ogólnie 22.731,56 zł.

Zapowiedź przybycia do Włoch
kata narodu koreańskiego gen. Ridgway‘ a

wywołała burzą protestów
RZYM, (PA P). — Podano oficjalnie do wiadomości, że gen. Rldgway 

odbędzie po<lr6i inspekcyjną po Włoszech w dniach 10 — 18 bm.

Rząd Pinay‘a, po oczywistym kra­
chu swej pierwszej prowokacji, zmie 
rzającej do oskarżenia komunistów 
1 innych patriotów francuskich o spi 
sek przeciwko „bezpieczeństwu we­
wnętrznemu", zmontował pośpiesz­
nie nowe oskarżenie o rzekomy za­
m ach na  ̂ „zewnętrzne bezpieczeń­
stwo państwa" i o „szpiegostwo". 
Podstawą do tego oskarżenia miały 
być „dowody" zdobyte podczas re­
wizji w Tulonie i w niektórych in. 
nych portach.

Francuska urzędowa agencja p ra­
sowa A FP  musiała przyznać, że na 
nadzwyczajnym posiedzeniu rady 
ministrów, poświęconym sprawie do­
kumentów znalezionych w Tulonie 
stwierdzono, iż dokumenty te, poda­
ne do wiadomości m inisterstwa obro 
oy narodowej, nie zawierają żadnych 
„tajnych materiałów". W tych wa­
runkach koła oficjalne musiały po­
minąć milczeniem fantastyczne do­
niesienia prasy reakcyjnej o w ykry­
ciu nieistniejącej „komunistycznej 
organizacji szpiegowskiej w portach 
woiskowych".

korespondent tuloński „Humani. 
te" stwierdza, że „afera tulońska 
prysła jak  bańka mydlana", W 10

— Sprawa repatriacji jeńców wo­
jennych iest obecnie jedynym za­
gadnieniem stojącym  na przeszko­
dzie do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejmu w Korei. Uważa­
my, że delegacje obu stron powinny 
uczynić wszystko, co leży w ich 
mocy, aby uregulować tę  sprawę 
drogą konsultacji i doprowadzić w 
Korei do rozejmu, którego pragną 
gorąco narody całego świata.

Gdyby strona am erykańska dą­
żyła do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejmu tak  samo szczerze 
jak  strona koresńsko-chińska, to 
spraw a repatriacji jeńców w ojen­
nych byłaby już od dawna rozstrzyg 
aięta.

Jednakże delegacja am erykańska 
domagała się w toku całych roko­
w ań i domaga się w dalszym ciągu 
uznania zasady tzw. „dobrowolnej 
repatriacji", sprzecznej z postano­
wieniami Konwencji Genewskiej.

W dniu 7 czerwca br. delegacja 
am erykańska oświadczyła, że prze­
rywa rokowania na okres trzydnio 
w y i opuściła nam iot, w którym  
odbywały się rokowania, nie wysiu 
chująe nawet do końca tłumaczenia 
przemówienia przedstawiciela dele­
gacji koreańsko- chińskiej.

Stanowi to poważną prowo­
kację, absolutnie niedopuszczalną 
w  rokowaniach między dwiema 
równouprawnionym i stronami,

W dniach 8 i 9 czerwca br. dele­
gaci am erykańscy odmówili przyby 
cia na rokowania w Panrmindżonie.

Jeśli przy pomocy tego rodzaju 
prowokacji strona amerykańska za­
mierza doprowadzić do zerwania 
rokowań, to powinna oświadczyć to 
otwarcie 1 ponieść całą odpowie­
dzialność za to zerwanie.

W zakończeniu listu gen. Kim 
Ir-sen  i gen. Peng Teh-huei piszą:

Jeśli dowództwo amerykańskie 
chce, żeby rokowania w sprawie 
rozejmu w Korei trw ały nadal, to 
powinno polecić delegatom  am ery­
kańskim , aby powrócili do Panmun 
dżonu oraz prowadzili nadal rozmo

dni po dokonanych obławach i kon­
fiskatach okazało się, że nie zdobyto 
żadnego dokumentu, który by mógł 
uzasadnić oskarżenie patriotów o 
„zamach na zewnętrzne bezpieczeń­
stwo państwa". Dziennik zwraca u- 
wagę na charakterystyczny fakt, że 
w poszukiwaniu „kompromitującego 
m ateriału" usiłowano nawet zakwnli 
fikownć jako „sabotaż" niektóre aJł- 
cje uczestników ruchu oporu prze­
ciwko okupantom hitlerowskim z lat 
1940 — 1944.

Minister sprawiedliwości — pisze 
korespondent „Humanite" — wywie 
rał na miejscowe władze osobisty na 
cisk, aby pchnęły sprawę naprzód. 
Jednakże sędziowie cywilni i wojsko­
wi w żaden sposób nie mogli znaleźć 
odpowiednich „dowodów".

Korespondent dziennika „Libera- 
tlon" również notuje kompletne nie­
powodzenie afery tulońskiej, ale 
przewiduje, że rząd nie pogodzi się 
ze swoją porażką i będzie próbował 
nowych prowokacji. Ponieważ praw ­
dziwych dokumentów nie ma — pi­
sze z ironią korespondent — można 
by znaleźć inne dokumenty. W szyst­
kie papiery skonfiskowane w czasie 
rewizji pozostają nadal, wbrew

wy 1 spełnili w  ten sposób obowią­
zek wobec narodów całego świata.

Drodzy polscy obrońcy pokoju.
Przem awiając do was na tej kon­

ferencji jako przedstawicielka Nie­
miec Zachodnich jestem tak samo 
pełna troski o naród niemiecki jak 
wy — głębokiej troski o byt narodu 
polskiego, ale udział przedstawicielki 
Niemiec Zachodnich w tej konferen­
cji dowodzi również i tego, że ani 
naród niemiecki, ani naród polski nie 
chcą dopuścić do śmierci i nie­
szczęść, jakie niesie ze sobą wojen­
ny „układ ogólny".

Nie ulega wątpliwości, że opór lud­
ności Niemiec Zachodnich przeciw 
układowi stale wzrasta. Powstaje 
potężny front narodowy, zwłaszcza 
klasa robotnicza Niemiec Zachodnich

D a ls ze  sukcesy » M a z o w s z a «
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). — Polski państwo­
wy zespół pieśni i tańca — ..Ma­
zowsze", który udał się do Czecho­
słowacji na Międzynarodowy Festi­
wal Muzyczny, wystąpił po raz d ru ­
gi w Pradze z bogatym programem 
polskich pieśni i tańców ludowych.

Zespół polski odniósł ponownie ol­
brzymi sukces, zdobywając sobie 
sympatię i uznanie wielotysięcznych 
rzesz społeczeństwa praskiego. Wy­
stęp „Mazowsza" przekształcił się w 
żywiołową m anifestacje przyjaźni 
eolsko -  czechosłowackiej.

przepisom ustawy, w centralnym ko­
misariacie policji tulońskiej. W tych 
warunkach można wszystkiego się 
spodziewać. Czyż nie jest łatwo do­
dać do ak t jakiś „sensacyjny doku­
ment", dzięki którem u można by 
„ożywić" sprawę ?

Walka o plan trwa
W ykonali plan półroczny

Załoga Państwowego T artaku  w 
Międzyrzecu pow. Radzyń w ykona­
ła na 23 dni przed term inem pół­
roczny plan w przetarciu drzewa. 
Sukces swój zawdzięczają robotni­
cy tartaku  współzawodnictwu oraz 
wprowadzeniu nowych metod p ra­
cy.

Pracują rytm icznie
Obliczenie dotyczące wykonania 

planu w  pierwszej dekadzie przez 
fabryki podległe Lubelskiemu Przed 
siębiorstwu Przemysłu Terenowego 
kształtu je się następująco;

Fabryka „Bengal" — 33,7 proc. 
planu miesięcznego;

Fabryka „Carbacid" — 24,7 proc. 
planu miesięcznego;

Fabryka Trykotaży — 29,2 proc. 
planu miesięcznego.

Do wyróżniających się zespołów 
młodzieżowych w fabryce „Ben­
gal", biorących udział we współza­
wodnictwie przedzlotowym należą:

zespół Ewy Górskiej wykonujący 
130 proc. normy i zespół Jadwigi 
W itkowskiej wykonujący 160 proc. 
normy.

w Hiemczech Zachodnich
czyni coraz większe wysiłki, aby 
stworzyć jedność akcji w celu roz­
gromienia wspólnymi siłami wroga, 
zagrażającego wszystkim robotnikom 
bez względu na to, czy są kom uni­
stami, socjaldemokratami, czy też 
należą do ugrupowań chrześcijań­
skich.

Szeregowi członkowie socjaldemo­
kratycznej partii i dołowi funkcjo­
nariusze partii coraz usilniej doma­
gają się pozaparlamentarnej akcji 
przeciwko wojennej Polityce Ade- 
nauera. Robotnicy coraz jaśniej u- 
św iadam iaią sobie związek zacho­
dzący między pogorszeniem się ich
sytuacji, ograniczeniami ich praw  
demokratycznych — a „układem o- 
gótnvm".

El li Mueller przytacza liczne przy­
kłady strajków  * demonstracji, 
stwierdzając, ie  ruch strajkow y od 
dnia 15 maja objął m samej ty1'ro 
V/cstfalii — północnej Nadrenii 700 
tysiecu r o b o t n i k ó w ,  w Monachium
— 120 tys., w Stuttaarcie _  90 tys., 
tr> Dortmundzie — łVs., w  Duessel 
dorfie — 70 tys-, w  Hamburgu — 100
tysięcy.

Są tp niewątpliwie wielkie sukcesy 
w walce o utrzym anie pokoju, jed­
nakże prawicowym przywódcom so­
cjaldemokratycznym udaje się jesz­
cze pewną czgść klasy robotniczej 
odciągać od walki przeciwko zbrod­
niczej polityce Adenauera. Dlatego 
należy wśród robotników wzmocnić

Zapowiedziane przybycie generała- 
dżumy Ridgway'a, wywołało gwał­
towne protesty włoskich bojowników
0 pokój. W Modenie robotnicy zakła­
dów Vollani F erri odbyli krótki 
strajk  protestacyjny. Robotnicy rolni
1 chłopi prowincji Modena uchwalili 
na licznych masówkach rezolucje, pro 
testujące przeciwko przybyciu Rid-

zaufanie we własne siły, aby zwarta, 
zjednoczona klasa robotnicza stała 
się potężnym ośrodkiem, wokół któ­
rego skupią się wszystkie patriotycz­
ne siły Niemiec Zachodnich.

Stosunek ludności Niemiec Zachód 
nich do Związku Radzieckiego 
staje się coraz bardziej pozytywny. 
Zmiana ta  daje się również zauw a­
żyć w stosunku do granicy pokoju 
na Odrze i Nysie. Praca uśw iada­
m iająca wśród przesiedleńców, w 

których szczególnie rząd boński 
pielęgnuje rojenia odwetowe, musi 
być prowadzona w sposób jeszcze 
o wiele bardziej intensywny. Wiel­
ką pomocą w tej pracy była wizyta 
delegacji zachodnio-niemleckich w 
Polsce Ludowej, gdzie członkowie 
tych delegacji mogli przekonać się 
o woli pokoju i odbudowy oraz o 
sukcesach odnoszonych przez naród 
polski.

Dziś znowu z konferencji tej mo­
żemy wynieść pewność, iż słuszna 
sprawa zawsze zwycięży, gdy się jest 
gotowym walczyć o nią wszelkimi 
siłami.

Ramię w ram ię z narodem pol­
skim, z narodami krajów demokracji 
ludowej 1 potężnym, niezwyciężo­
nym Związkiem Radzieckim osiąg­
niemy w walce o pokój trw ałe zwy­
cięstwo nad wojną. Z a c ię ż y m y , 
gdyż zwycięstwo nasze leży w  inte­
resie całej ludzkości. - -

gway'a. O protestach przeciwko przy 
byciu Ridgway‘a donoszą także * 
prowincji Bergamo i Pavia.

* * *

Na całym obszarze Marche (Wło. 
chy środkowe) rozwija się akcja so­
lidarności robotników ze strajku ją, 
cymi górnikami kopalni siarki Caber- 
nardi, którzy od 13 dni przebywają 
w kopalni w warunkach zabójczych 
dla zdrowia. Górnicy bohatersko wal 
czą w ten sposób przeciwko zwolnię 
niu z pracy ich 900 towarzyszy.

Policja nakazała usunięcie namio­
tów, . rozbitych wokół kopalni przez 
ludność, niosącą pomoc strajkującym . 
W Ankonie odbył się na znak solidar 
noścl dwugodzinny stra jk  wszystkich 
robotników.

Delegacja górników kopalni wę­
gla w prowincji Guesseto, należącej 
do trustu  Montecatinl udała się w 
poniedziałek do Cabemardi spiesząc 
swym towarzyszom z pomocą morał 
ną i materialną. Policja sta ra ła  się 
uniemożliwić delegacji skontaktowa­
nie się z pozostającymi pod ziemią 
górnikami, lecz zdołała ona mimo to 
przesłać swym towarzyszom słowa 
otuchy oraz żywność 1 odzież.

Coraz więcej statków
płynie kan ałem  W o ł ę a - D o n

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje, że do portu w  K rasnoar- 
m iejsku na kanale Wołga — Don 
zawija coraz więcej statków  — ho­
lowników, barek, parowców itd.. 
które już wkrótce popłyną w górę 
kanału Wołga — Don aż do Morza 
Cymlańskiego i Donu, a następnie 
do Morza Azowskiego i Czarnego. 
W szystkie st8tk i oczekujące na 
otrzym anie rozkazu wpłynięcia na 
trasę 1 m atu oznaczone są literam i 
„WDZ".

Już za parę dni wielka m agistrala 
wodno - transportowa pracować bę­
dzie pełną parą. Setki tysięcy ła ­
dunków z całego kraju  płynąę będą 
w ołyńsko  -  dońskim szlakiem wod­
nym.

N a r o d y  całego św iata pragną rozejm u w  Korei

U s t gen. Kim Ir-sena i gen. Peng Teh-!iuei‘ a
d o  g e n .  C la rk a

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że dowódca naczel­
ny koreańskiej arm ii ludowej Kim Ir-sen 1 dowódca chińskich ochot­
ników ludowych Peng Teh-huei wystosowali do dowódcy am erykań­
skich sil zbrojnych na Dalekim Wschodzie generała Clarka list, w 
którym  piszą m. in.:

I Ogólnopolskiej Konferencji p rzec iw ko re m ilitaryzacji Hiemiec Za c h o d n ic h

Masza s łu sz n a  sp ra w a  zw ycięży
Przemówienie Elli Mueller — przedstawicielki rachu obrońców pokojn
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Jacques Duclos oskarża • • •

PARYŻ, (P A P )-----Dziennik „L‘
flum anite" opublikował oświadcze­
nie Jacques Duclos złożone w więzie 
nu „Sante“ sędziemu śledczemu Jac- 
quinot w dniu .7 czerwca. Oświadczę 
nie to podajemy w skrócie.

Panie sędzio, 10 dni temu zosta­
łem aresztowany z pogwałceniem 
art. 22 konstytucji, gwarantującego 
nietykalność członków parlamentu. 
Dopiero dziś — 7 czerwca przystą­
pił pan do przesłuchania mnie. Po­
trzeba było panu dużo czasu, aby 
zmontować ak ta sprawy. Tymcza­
sem, aby stworzyć pozory uzasad­
nienia mego aresztowania, powoła­
no się na „schwytanie mnie na gorą­
cym uczynku"; byłoby łatwo ustalić, 
że jest to kłamstwo, gdyby wszyst­
kiego nie sfałszowano w spisku u- 
knutym przez rząd przeciwko mnie i 
przeciwko ideom, których obronie 
poświęciłem życie.

Zadając cios partii komunistycz­
nej w osobie jednego z jej przywód- 
sów, — rząd sądził, że potrafi pow­
strzymać narastający gniew ludu, 
wywołany polityką zdrady naro­
dowej, wojny, nędzy i faszyzmu. Po­
nieważ jednak żaden przepis prawa 
nie pozwalał aresztować mnie, trze­
ba było dokonać zbrodniczego nad­
użycia władzy, aby wtrącić mnie do 
więzienia. Zbrodni tej winni są poli­
cjanci i dwaj urzędnicy sądowi, w 
tej liczbie i pan. Jeszcze raz potwier 
dza. się słuszność słów starego socja­
listy Jules Guesde: „Łatwiej jest 
znaleźć żandarmów, aby nas aresz­
tować i sędziów, aby nas skazać, niż 
argumenty, aby nam odpowiedzieć". 
To pan, panie sędzio, wziął na sie­
bie ciężką odpowiedzialność, dopusz­
czając się nadużycia władzy, po­
trzebnego rządowi. Lecz w obecnym 
okresie historii świata, w którym za­
chodzi tyle przemian — i będą one 
zachodziły w przyszłości — istnieje 
ryzyko, że złe postępki nie opłacą 
się na dłuższą metę.

Jeśli chodzi o mnie, to staję przed 
panem ze spokojnym sumieniem 
przekonany, że służyłem sprawie kia 
sy robotniczej, sprawie socjalizmu, 
którego ostatecznemu zwycięstwu nic 
nie zdoła przeszkodzić. Nie jestem 
pewien, panie sędzio, czy pana* su­
mienie jest równie spokojne jak  mo­
je, ponieważ wie pan dobrze, że ak­
ta sprawy sporządzone przez pana 
nie 'wytrzymują uczciwej krytyki.

W jaki sposób może się pan zgo. 
dzlć z tym, że ja, będąc aresztowa­
ny pod pretekstem rzekomego schwy 
tania na gorącym uczynku, mogłem 
być następnie oskarżony o „zamach 
na wewnętrzne bezpieczeństwo pań­
stwa", podczas gdy w dziedzinie po­
litycznej nie można chwytać na go­
rącym uczynku?

W jaki sposób może się pan zgo­
dzić z włączeniem ex post do ak t — 
sprawozdania prefekta policji, aby 
nadać pozory uzasadnienia oskarże­
nia o spisek? Podkreślam na margi­
nesie, że istnieje sprzeczność między 
sprawozdaniem oficera policji Verda. 
vaine (dokument Nr 2) i sprawozda 
niem prefekta Baylot (dokument Nr 
16), jeśli chodzi o rzekomą trasę 
mego samochodu. Obie zresztą, wersje 
są kłamliwe.

Sfabrykowanie sprawozdań Baylot 
wymagało prawdopodobnie tak  dłu­
giego czasu, aby przygotować się 
do przesłuchania mnie. Zaznaczam, 
że sprawozdanie to datowane z 29 
m ają nie znajdowało się w aktach 
sprawy o schwytaniu na gorącym u- 
czynku, przekazanych moim adwoka

O sta tn ie  wiadom ości sportow e

Sofia -  CDSA 2 : 2
MOSKWA (PAP), — 11 bm. odbyło się 

w Moskwie towarzyskie epotkanle p iłkar­
skie między reprezentacją Sofii i m i­
strzem  Związku Radzieckiego d rużyną 
CDSA. M*cz zakończył *1? wynikiem  ’ re­
misowym  2:2.

IV Dzień Spartakiady
O W Warszawa

W dalszym ciągu le tn ie j Spartakiady 
OW Warszawa w Lublinie zakończono 
wczoraj finałowe rozgrywki w piłce s ia t­
kowej i koszykowej mężczyzn.

M istrzostwo Okręgu Wojskowego W ar­
szawa w ptlcfc siatkowej zdobył zespół 
oficera Bielańskiego, — wicemistrzostwo 
zespół Bogusławskiego.

W piłce koszykowej m istrzem  OW W ar­
szawa został zespół oficera Wllichowskie- 
go. wicem istrzem  zespół oficera Czyżew­
skiego.

Mistrzowskie zespoły otrzym ały cenne 
nagrody.

Obecnie trw a ją  spotkania finałowe w 
piłce nożnej o puchar przechodni re­
dakcji gamety żołnierskiej „Za Polskę
Ludową".

Oto Jąk się przedstaw ia dotychczasowa 
.tabela rozgrywek:
zespół oficera Kondelko 1 2 1 :0 
zespół oficera Czyżewskiego 1 l  1:1 
zespół oficera Willchowsklego 1 1 1:1 
respół oficera Glelara 1 0 0:1

tom dnia 2 czerwca. N a marginesie, 
jeśli chodzi o akta sprawy, przeczy­
tałem w dzisiejszych gazetach dwa 
komunikaty jawnie inspirowane 
przez policję, jeżeli nie przez pana.

Dziennik gaullistowski „Ce Matin" 
pisał w dniu 7 czerwca na tem at 
teczki, która została mi ukradziona 
w 10 komisariacie przez oficera po­
licji Verdavaine:

„W teczce tej znajdował się płan 
Paryża zakreślony ołówkiem z licz­
nymi adnotacjami i uwagami. Ten 
plan stolicy zakreślony ołówkiem z 
licznymi uwagami odgrywał prawdo­
podobnie rolę prawdziwej mapy szta 
Iłowej, gdzie wskazane były stra te­
giczne punkty zajęte przez siły po­
licyjne oraz miejsca koncentracji 
czerwonych buntowników". Pozosta­
wiam tem u dziennikowi, który zaw­
sze występował jako obrońca bojó­
wek chroniących panów Pinay‘a, 
Bruno i Martincaud Deplat — odpo­
wiedzialność za użycie tego epitetu: 
„czerwoni buntownicy".

Dodam, że dziennik socjalistycz­
ny „Prane Tireur" opublikował dziś 
również „komunikaty" o tym  samym 
charakterze.

Zwracam panu uwagę, panie sę­
dzio, że tego rodzaju „informacje" 
zostały opublikowane przez dziennik 
gaullistowski i dziennik socjalistycz­
ny, działające niewątpliwie wspól­
n ie ,— 'aby pomóc panu w wykona­
niu roboty powierzonej panu przez 
rząd. Jednakże w związku z tymi 
„informacjami" lepiej rozumiem dla­
czego trzeba było panu tyle czasu, 
aby zdecydować się wreszcie na 
przesłuchanie mnie. Wiemy wszyscy, 
że fałszywe dowody włączono do 
akt w procesach, wszczętych z „wyż 
szych" względów. Wszyscy wiedzą, 
żę oskarżenie przeciwko Dreyfusso- 
wi opierało się na fałszywych doku­
mentach. Jeśli chodzi o mnie, stwier­
dzam, że mimo, iż te dwie gazety 
mówią o tzw. planie, który rzekomo 
znajdował się w teczce skradzionej 
mi, —  w spisie zawartości wyżej 
wymienionej teczki, znajdującym się 
w akcie pod Nr 10, nie ma żadnej 
wzmianki o tym  planie. Mam więc 
prawo uważać, iż rząd zamierza u- 
ciec się do fałszu, aby podtrzymać 
oskarżenie, które niczym nie może 
być uzasadnione.

Dla dzisiejszych ministrów, tak jak 
dla wczorajszych ministrów Petain‘a, 
praworządność nie ma znaczenia. Zo­
stałem bezprawnie aresztowany.

Tego rodzaju polityka rządu tłu­
maczy się tym, że celem jego jest 
wciągnięcie Francji do wojny jak  o 
tym świadczy podpisanie przez S ta­
ny Zjednoczone, W. Brytanię i F ran­
cję z odwetowcem Adenauerem 
„układu ogólnego" — układu wojny.

Nieuniknionym uzupełnieniem tej 
polityki wojny jest na płaszczyźnie 
wewnętrznej stosowanie faszystow­
skich metod przede wszystkim prze 
ciwko komunistom. Metody te sto­

sowane będą w znacznie szerszym 
zakresie, jeśli naród swą akcją te­
mu nie przeszkodzi.

Wreszcie panie sędzio, aby pan znał 
nasze stanowisko polityczne wobec 
spiskowców, pozwolę sobie przypo­
mnieć słowa z dzieła Karola Marksa, 
„Walki klasowe we Francji" zaopa­
trzonego we wstęp Fryderyka En­
gelsa: „Minęły już czasy niespodzie 
wanych ataków, czasy, w których 
rewolucji dokonywały drobne, świa 
dome mniejszości na czele nieświa­
domych mas. Tam, gdzie idzie o 
całkowite przeobrażenie ustroju spo 
łecznego — tam masy muszą brać 
w nim świadomy udział, muszą sa­
me rozumieć, o co toczy się walka 
i za co oddają swą krew i życie".

Zastrzegają sobie prawo poru­
szenia jeszcze raz tej sprawy, — 
chcę powiedzieć, że nas komunistów, 
prześladuje się ponieważ jesteśmy 
przeciwko wojnie, brutalne represje 
spadają na aktywistów partii Thore 
za, ponieważ bronimy praw  naro­
du. Nie dziwi nas to, ponieważ wie­
my, że, jak pięknie wyraził się Var- 
leine — jeden ze wspaniałych bo­
haterów  Komuny Paryskiej: „O kru­
cieństwo jest jedynym źródłem w ła­
dzy, która się wali".

Panu, panie sędzio, powierzono 
właśnie obronę takiej władzy, która 
się wali, koło historii toczy się i nic 
go nie zatrzyma. Bez względu na 
machinacje policyjne, na wszystkie 
fabrykowane akta i fałszerstwa, 
jedno nie ulega wątpliwości. Naród 
osiągnie zwycięstwo w wielkiej wal 
ce między siłami przeszłości, które 
chciałyby utrzym ać przestarzały i 
zgniły stary porządek społeczny, a 
siłami przyszłości, kroczącymi po 
drodze walki i ofiar, która dopro­
wadzi go do świetlanej jutrzenki 
socjalizmu.

Masowe protesty w Niemczech Zachodnich
przeciwko »ukłndowi ogólnemu«

1 0 0 . 0 0 0  robotników i u rzęd n ik ów  dem onstrowało w H ann ow e rze
BERLIN (PAP). — Jak donosi ADN, we wtorek w Niemczech Za­

chodnich odbyły się masowe demonstracje na znak protestu przeciwko 
militarystycznemu „układowi ogólnemu" oraz przeciwko drakońskim  u- 
stawom antyrobotniczym, jakie zamierza wprowadzić Adenauer. W de­
monstracjach tych wzięło udział 200 tysięcy robotników. Objęły one: 
Hannower, Bielefeld, Bremerhaven, K arlsruhe, Flensburg, Kilonię, Lu­
bekę i inne miasta.

W wielkim wiecu protestacyjnym w Hannowerze uczestniczyło 
przeszło 100 tys. robotników i urzędników. Robotnicy przerwali pra­
cę, demonstrując przeciwko wojennej polityce Adenauera. W Biele­
feld w demonstracji protestacyjnej wzięło udział 40 tysięcy robot­
ników. Na wiecu we Flensburgu liczni mówcy oświadczali, że walczyć 
będą przeciwko antynarodowej polityce Adenauera aż do zwycięstwa. 
W Kilonii i Lubece w demonstracjach i strajkach protestacyjnych uczest­
niczyli również kolejarze.

W K arlsruhe demonstrowało przeszło 30 tys. robotników i urzęd­
ników. Wszyscy robotnicy porzucili pracę o godzinie |3 po południu i w 
zwartych szeregach udali się na jeden z placów w śródmieściu, na któ­
rym odbył się wielki wiec.

Kongres Towarzystwa Obrony Pokoju w Europie
obradował we Frankfurcie nad Menem

BERLIN, (PA P). — Jak  donosi z F rankfurtu  nad Menem agencja 
ADN, w dniach 7 i 8 czerwca odbył się tam  kongres Towarzystwa Obro­
ny Pokoju w Europie,

Złożenie listów
uwierzytelniających 
przez ambasadora RP 
w Pekinie  
S. Kiryluka

PEKIN, (P A P )___W dniu 9 czerw
ca br. am basador nadzwyczajny 1 
pełnomocny R. P. w Pekinie Stani­
sław Kiryluk złożył listy uwierzytel­
niające przewodniczącemu Central­
nego Rządu Ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Mao Tse-tungowi.

Po wręczeniu listów uwierzytelnia­
jących, ambasador Kiryluk został 
przyjęty przez przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego Mao 
Tse-tunga na audiencji prywatnej w 
obecności m inistra spraw  zagranicz­
nych Czou En-laia.

Uczestnicy kongresu uchwalili jed 
nomyślnie rezolucję stwierdzającą, 
że „rząd" federalny powinien doma­
gać się rozmów przedstawicieli czte 
rech mocarstw w celu rozstrzygnię­
cia problemu niemieckiego.

Trzeba doprowadzić do utworze­
nia ogólnoniemieckiego zgromadze­
nia konstytucyjnego — stwierdza re­
zolucja. Niemcy na wschodzie i na 
zachodzie powinni sami decydować o 
swym losie i doprowadzić do zawar­
cia wszechstronnego trak ta tu  poko­
jowego z udziałem wszystkich zain­
teresowanych mocarstw.

Kongres Towarzystwa Obrony Po­
koju w Europie zakończył się wie­
cem, na którym  przemawiał b. mi­
nister spraw  zagranicznych rządu w 
Bonn dr Heinemann. Omówił on wo­
jenny „układ ogólny" podpisany 
przez imperialistów zachodnich z re­
żimem Adenauera i podkreślił, że 
układ ten ma na celu pogłębienie 
podziału Niemiec, oraz że naród nie­
miecki nie chce tego układu. Stany 
Zjednoczone — powiedział Heine- 
mann — wydają miliardy dolarów 
na zbrojenia i nie chcą przywrócenia 
jedności Niemiec. Imperialiści am e­
rykańscy chcą użyć młodzieży nie­
mieckiej jako mięsa armatniego.

Dalej Heinemann stwierdził, że 
wymiana not między Związkiem Ra­
dzieckim a mocarstwami zachodni­
mi dowiodła, iż mocarstwa te  nie 
chcą przywrócenia jedności Niemiec. 
Heinemann podkreślił, że Związek 
R-dziecki dąży konsekwentnie do 
utrwalenia pokoju.

Przy hucznych oklaskach zebra­
nych, mówca zakończył swe przemó

Z b rod n iarze  zd o b y w a ją  la u ry
„Ordnung muss scin" — pod

tym  hasłem kaci z Oświęcimia, 
M ajdanka i Treblinki wysyłali na 
śmierć do komór gazowych, torii, 
kopali, torturowali.

„Modlę się, aby porządek został 
przywrócony w obozie..." — po­
wiedział niedawno nowomianowa 
ny kom endant „obozu śmierci" na 
wyspie Kożedo. „Modlitwy" swe 
Gen. Boatner wprowadza w czyn 
swoistym sposobem. Pod jego oso­
bistym kierunkiem  rozpoczęły się 
na wyspie Kożedo operacje, zmie­
rzające do masowej eksterm inacji 
koreańskichj i chińskich jeńców 
wojennych. Pod osłoną czołgów 1 
miotaczy ognia 6 tys. żołdaków 
wdarło się do obozu. „Jeśli ma być 
przelew krwi, to niech będzie prze 
lew krw i" — oświadczył im Boat­
ner i dodał.: „Przecież to jest w oj­
na". Wojna, którą rozbestwieni 
żołdacy prowadzą przeciwko bez­
bronnym jeńcom. Nie mogą zdo­
być laurów  w walkach przeciwko 
armii koreańskiej i  ochotnikom 
chińskim, pragną przynajm niej w 
ten sposób pocieszyć swe złaknio 
ne krw i i laurów  serca. Nawet 
H itler i jego oprawcy nigdy nie 
zdobyli się na podobne bestialstwa 
wobec jeńców wojennych. Ale a- 
m erykańscy imperialiści prześci­
gnęli H itlera w dziele zbrodni. 
Wobec jeńców wojennych stosu­
ją  metody, które oprawcy h itle­
rowscy stosowali w koncentracyj­
nych obozach zagłady.

I jeszcze w jednym  prześcignęli 
H itlera: w  cynizmie. Hitlerowcy 
ukryw ali przed światem swoje 
zbrodnie. Przez dwa lata milczeli 
o swych zbrodniach katyńskich i

wywlekli je na światło dzienne do­
piero w 1943 r., usiłując wykorzy­
stać jako prowokacje na wielką 
skalę. Milczeli o komorach gazo­
wych. Światową opinię publiczną 
starali się oszukać, oprowadzając 
specjalnie notabene dobrane ko­
misje Czerwonego Krzyża, aby po­
kazać im odpowiednio przygotowa 
ne obozy, jako niemal raj na zie- 
mi.

Amerykańscy imperialiści nie u - 
kryw ają swych zbrodni. Wręcz 
przeciwnie. Chełpią się nimi. 
Wszem 1 wobec głoszą, że użycie 
siły jest ich jedynym „argumen­
tem", że czołg, napalm, kula przy­
noszą najskuteczniejsze rozwiąza­
nie wszelkich trudności. Nie ukry­
w ają przed światem swych zbrod­
niczych metod. „Bijcie Ich, uży­
wajcie kolb waszych karabinów i 
kopcie Ich pod brzuch" — wzywa 
gen. Boatner swych żołdaków i 
słowa te z całym cynizmem prze­
kazuje korespondentowi dziennika 
„New York Times".

6000 uzbrojonych po zęby prze­
ciwko 6400 bezbronnym  jeńcom — 
taki był stosunek sił w chwili 
przystąpienia am erykańskich żoł­
daków do akcji. A mimo to, jak 
doniosła agencja „United Press" 
opór jeńców trw ał aż 4 godziny. 
4 godziny w alki gołymi rękami 
przeciwko czołgom niszczącym 
barak  po baraku, w  którym  znaj­
dowali się jeńcy, gołymi rękami 
przeciwko strum ieniom  ognia, try ­
skającym z am erykańskich m iota­
czy. 4 godziny bohaterskiej walki, 
bohaterskiego oporu ludzi, którzy 
głęboko ukochali sw oją ojczyznę i 
■wolność, którzy głęboko są przeko

nani o słuszności swej sprawy.
W tej nierównej, ale jakże boha­

terskiej walce, według oficjalnych 
źródeł am erykańskich, zamordowa 
no trzydziestu kilku jeńców, a prze 
szło 130 ciężko poraniono. W rze­
czywistości liczba ofiar jest wielo­
krotnie wyższa.

Wyraźne są cele przyświecające 
am erykańskim  zbirom. Wbrew 
postanowieniom umów międzyna­
rodowych, am erykańscy im peria­
liści w czasie rokowań rozejmo- 
wych w Panm undżonie systema­
tycznie, uporczywie sprzeciwiają 
się dokonaniu pełnej wymiany 
jeńców z chwilą podpisania zawie­
szenia broni. Dlaczego? Po prostu 
dlatego, że chcą zatrzymać w 
swych rękach około 100 tys. jeń­
ców', których mogliby traktow ać 
jako zakładników, przy pomocy 
których mogliby uciekać się do 
szantażu wobec strony ludowej.

Jeniec wojenny w charakterze 
zakładnika? Tego nie zna historia 
nowoczesnych wojen. Metody te 
szeroko praktykow ali barbarzyń­
cy w  zamierzchłych wiekach. 
Dziś, w XX wieku podjęli je ame­
rykańscy ludobójcy. Usiłują oni 
dzikim terrorem , którego fragmen 
tem  była ostatnia akcja eksterm i­
nacyjna, zmusić jeńców korańskich 
i chińskich do wyrażenia zgody na 
pozostanie w niewoli lub na zacią­
gnięcie się do najem nych wojsk 
LI Syn -  m ana i Czang Kai - sze- 
ka. Powszechna odmowa ze strony 
jeńców potęguje wściekłość ame­
rykańskich zbirów. W yładowują ją 
pod hitlerow skim  hasłem „Ordung 
muss sein“ i za pomocą am ery­
kańskich metod, tzn. eksterminacji.

wionie, wzywając całą ludność Nie­
miec Zachodnich, by walczyła o przy 
wrócenie jedności Niemiec i prze­
ciwko separatystycznem u „układowi 
ogólnemu".

Na wiecu przemawiała także po­
słanka do parlam entu federalnego 
Helena Wessel. Podkreśliła ona, że 
wojenny „układ ogólny" zaw arty 
przez Adenauera pogłębia podział 
Niemiec i stanowi groźbę dla poko­
ju na całym świecie.

*  Załoga Fabryki Sam ochodów Osobo 
wych na  Żeraniu trzecia z kolei po lubel 
skiej FSC i „Ursusie", podjęła wezwanie 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w S ta ­
rachow icach l przystąpiła  do socjallstyci 
nego współzawodnictwa o ty tu ł przodu* 
Jącego zakładu w przemyśle m otoryza­
cyjnym .

5j- Bawiąca w Polsce n a  zaproszenie 
K o m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
g ran icą  10-osobowa wycieczka tow arzy­
stw a przyjaźni bry ty jsko - polskiej p rzy­
była do Poznania. W drodze z Bydgoszczy 
uczestnicy wycieczki zatrzym ali się w 
G nieźnie, gdzie zwiedzili zakłady garbar­
skie — jedne z najnow ocześniejszych w 
Europie. U czestnicy wycieczki podczas 
spo tkan ia  z przedstaw icielam i władz miej 
sklch oraz działaczam i Polskiego K om itetu  
Obrońców Pokoju, organizacji m asowych 1 
k u ltu ra ln y ch  wyrazili podziw dla osiąg­
nięć pokojowego budow nictw a Polski l u ­
dowej. Szczególne ich  u znan ie  wzbudziło 
nowoczesne wyposażenie a zwłaszcza wspa 
n iałe urządzenia socjalne zakładów g ar­
barskich.

jf* W osta tn im  czasie dokonane zfostały 
w dwóch kościołach w Częstochowie i w 
kościele w W itaszycach (woj. poznań­
skie) w łam ania i kradzieże przedm iotów  
k u ltu  religijnego.

27 m aja  br. władze ujęły i osadziły w 
areszcie sprawców tych  przestępstw , do­
konanych w prow okacyjny sposób.

Są to  znan i i w ielokrotnie karan i zło­
dzieje: E dm und Smuszewski i Ryszard 
Pstrusińskl, W czasie rewizji w m iesz­
k an iu  Pstrusińskiego znaleziono wiele 
przedm iotów pochodzących z kradzieży w 
kościołach oraz narzędzia, k tórym i doko­
n an e  zostały w łam ania do kościołów.

*  W wielu miejscowościach F rancji od­
były sio uzupełn iające wybory związko­
we w różnych zakładach pracy. Wybory 
te  zakończyły się wielkim sukcesem  OGT, 
k tó ra  uzyskała p rzy tłaczającą większość 
głosów.

Reżyser radziecki — K asjanow  opra 
cował nowy udoskonalony sposób poda­
w ania napisów na  film ach.

W ynalazek K asjanow a polega n a  tym , 
że napis w m iarę wyśw ietlania obrazu 
przesuwa się powoli z prawej s trony  na  
lewą stronę ekranu  i za jm uje  tylko Je­
den wiersz. Sposób ten  u łatw ia znacznie 
odczytywanie treści i um ożliw ia dokład­
niejsze tłum ac?«nie dialogów.

Radzieckie przedsiębiorstw o filmowe 
„G law klnoprokat" wypuściło Już ie n ę  
pierwszych w dziejach k inem atografii f il­
mów, zaopatrzonych w tego rodzaju  ru ­
chom e napisy.

sj. Prezydent T rum an  zwrócił się do 
Kongresu z żądaniem  przyznania m u pra 
wa ustanow ienia ,,kon tro li państwowej** 
n ad  przem ysłem  stalow ym  USA. Ja k  w ia­
domo, 650 tysięcy metalowców am erykań­
skich prowadzi walkę strajkow ą dla po­
parcia swych żądań w sprawie zawarcia 
umowy zbiorczej, k tóra by zagw aran to­
wała im  pewną poprawę w arunków  bytu. 
S tra jk  metalowców rozszerzył się n a  in n e  
dziedziny przem ysłu USA.

D nia 10 czerwca prezydent T rum an , po 
odbyciu narady  z poszczególnymi człon­
kam i K ongresu, rep rezen tu jącym i in te ­
resy przem ysłu stalowego, w ystąpił * wy 
żej w spom nianym  postu latem , dotyczą­
cym w prowadzenia „kontro li państw ow ej" 
n ad  przemysłem stalowym. K ontro la taka  
um ożliw i T rum anow i zastosowanie ustaw , 
zakazujących pracow nikom  państw ow ym  
udzia łu  w s tra jk ach  pod groźbą wysokich 
kar pieniężnych i  więzienia*



S Z T A N D A R  E U D O

Z ż y c i a  P a r t i i

Brak zdecydowanej postawy wobec wroga
hamuje rozwój spółdzielni produkcyjnej w G ę s i

Podstawowa organizacja party jna 
W Gęsi, gmina Jabłoń, pow. radzyń- 
ski, pomimo, że liczy tylko 10 człon­
ków (na 1000 mieszkańców wsi) 
przyczyniła się do powstania w 
1950 roku spółdzielni produkcyjnej.

Nie obyło się to, oczywiście, bez 
oporów. We wsi sporo było boga- 
tzy, dla których założenie spółdziel­
n i oznaczało klęskę. Kulawiec — 
właściciel 17 ha w Gęsi i drugie ty­
le ziemi rozrzuconej po innych 
■wsiach, pierwszy podniósł głos sprze­
ciwu. Bruździł również Szypulski — 
tak i sam kułak, jak  Kulawiec. W 
m iarę jak  myśl założenia spółdziel­
ni nabierała coraz realniejszych 
kształtów, coraz mocniej występo­
wał podział wsi, coraz wyraźniej 
rysów®)a się linia frontu w  walce 
© nową treść życia.

W m iarę jak  zaostrzała się walka, 
powinna też wzmacniać się praca 
podstawowej organizacji partyjnej. 
Sytuacja wym agała bardziej politycz 
nego spojrzenia na własne środowi­
sko, bystrzejszej oceny sytuacji. Nie­
stety. Organizacja podstawowa za­
dowoliła się jedynie założeniem spół­
dzielni i udziałem towarzyszy w jej 
pracy.

Wróg atakował, trafia ł w  słabe 
punkty spółdzielni. Umiał wynajdy

M ikitiuki: — przybyło nas — po­
wiedzieli sobie. Taka to ich taktyka, 
żeby się drugim  zasłaniać.

Sołtys Józef Łobejko jest od tam ­
tych chytrzejszy. Jako towąrzysz 
party jny  w stąpił do spółdzielni, no 
bo to niewiadomo, na którą stronę 
spraw a się przechyli. A spółdziel­
nia już powstawała. Inna rzecz, że 
serce ciągnęło sołtysa wstecz, do tam  
tych — kułaków. W zeszłym roku 
przepracował z żoną kilkadziesiąt 
dniówek, w tym roku nie wyszedł 
w  pole zupełnie i jeszcze złożył po­
danie, żeby go ze spółdzielni w y­
dzielili z powrotem.

A organizacja party jna na to nic, 
milczy. Nie wie, że najwyższy czas 
powiedzieć sołtysowi: w ybierajcie 
Łobejko, wóz albo przewóz...

Tow. Żelazowski patrzy na sołty­
sa i postępuje podobnie. Miał w 
zeszłym roku chyba ze 60 dniówek, 
tego roku — ledwie kilka, a teraz 
całkiem zaniechał pracy. Kiepskim 
się Żelazowski okazał towarzyszem.
Z frontu walki o dostatnie chłopskie 
życie, o światło elektryczne, o ra-

xa.ć sobie popleczników nawet wśród 
członków Partii. Tak udało mu się 
ze  Stanisławem Mikitiukiem. Z po­
czątku solidaryzował się z innymi 
członkami, udawał, że spraw a prze­
budowy wsi leży mu na sercu. P ręd­
ko jednak ujawniło się jego praw ­
dziwe oblicze. Już na wiosnę nie 
pozwolił wejść na swoją działkę in ­
dywidualnemu gospodarzowi, który 
otrzym ał ją  w drodze wymiany 
gruntów. M ikitiuk, mimo złożenia 
deklaracji spółdzielczej, pozostał na 
boku 1 w  dalszym ciągu upraw iał 
działkę, mimo, że ta — biorąc rzecz 
praw nie — nie należała już do nie­
go. Dwaj Dołbyniowie, którzy mieli 
upraw iać tę  działkę — pozostali bez 
sdemi.

Wtedy jeszcze organizacja party j­
n a  zdobyła się na przeciwdziałanie: 
M Ikitiuka wyrzucono z Partii, z GS 
— w której pracował przy skupie 
trzody, a wreszcie i ze spółdzielni 
produkcyjnej. Ale Mikitiuk, jak  
wrzód —i ropiał dalej i do dziś je ­
szcze zanieczyszcza atmosferę. 
W prawdzie organizacja party jna 
wystąpiła do władz powiatowych o 
z m u s z e n ie  M ikitiuka do szanowania 
zarządzeń, ale jedynym  tego wyni­
kiem była rada udzielona pozbawio 
nym  ziemi Dołbyniom przez Wydział 
Rolnictwa Prezydium PRN: skarżyć 
M ikitiuka do sądu.

Była to woda na młyn Kulawców 
Szypulskich i całego ich 'fron tu  Do­
piero teraz mogli mówić, że spół­
dzielnia gnębi indywidualnego chło­
pa. Tak bywa jeśli Powiatowa Rada 
Narodowa nie um ie sobie poradzić 
Z wrogiem łamiącym prawo.

Z biegiem czasu fron t walki prze­
dłużył się jeszcze dalej. Działo się 
ho m im o' pierwszych, bardzo uda­
nych zbiorów spółdzielni, które 
m acznie przewyższyły przeciętny 
urodzaj indywidualnego chło­
pa w  tej okolicy. A naw et stwierdzić 
można, że właśnie dlatego wroga ro­
bota przybrała na sile.

Pierwszy uległ Franciszek Nau- 
miuk. Wróg chytrze, w myśl zasad 
strategii wyszukiwał słabe miejsca. 
N aum iuk jest chłopem chwiejnym 
nagina się za wiatrem. Cztery lata 
temu wstąpił do Partii, ale że czę­
sto miał różne niezdrowa wyskoki, 
a organizacja party jna nie umiała

atak, bo nie czuł oporu. Towarzy­
sze z Gęsi nie potrafili zdemaskować 
działania wroga, wskazać źródeł wro 
giej agitacji, odkryć prawdziwych 
zamiarów kułaków  i ich zauszników 
Nie potrafili bronić dobra spółdziel­
ni, jako dobra socjalistycznego, a 
każdemu kto je narusza, dać po ła­
pach. Nie mogli mieć politycznego 
rozeznania, nie szkoląc się, nie ucząc 
się praw d walki klasowej, zaw artych 
w  teorii m arksizm u - leninizmu. W 
ubiegłym roku był w Gęsi zaplano­
wany kurs szkolenia partyjnego, 
ale nie doszedł do skutku. Ani jed­
no zajęcie nie odbyło się. Organiza­
cja party jna  nie doceniła znaczenia 
pogłębiania poziomu politycznego, a 
Kom itet Powiatowy jej w tym  nie 
pomógł.

Jedno ustępstwo wobec trudności 
wywołuje następne. Tak doszło do 
osłabienia pracy party jnej w Gęsi. 
Towarzysze nie stojąc na odpowied­
nim  poziomie ideologicznym zapo­
m inają często o obowiązku uczest 
niczenia w  zebraniach party jnych i 
nie rozum ieją swej przodującej ro­
li w  gromadzie. Ma to swój wpływ

Aby robotnik mógł kupić
solidnie wykonane obuwie..*

Je s t ich wiele, wiele p a r — żół- r kazała wiele przyczyn brakoróbstwa. 
tych, brązowych, czarnych bucików. | Jedną z najbardziej istotnych jest
X T - --------- - - * - ■ -  -  '  •  . . .Ń a pozór sala wygląda Jak gdyby 
wielki sklep PDT, w którym  goto­
we wyroby czekają na odbiorców. 
Ale wystarczy przyjrzeć się z bliska, 
wziąć do ręki, któryś z eksponatów 
by doznać uczucia rozczarowania.

Oto para brązowych półbutów mę­
skich: dobra, m iękka skóra, lśniąca 
i gładka marszczy się w miejscu, 
gdzie przyszwa połączona jest z ze­
lówką. But wygląda niezgrabnie jest 
jak  gdyby opuchnięty z wierzchu. Po 
prostu wykonawca nie zadał sobie 
trudu  by do przyszwy przybić odpo­
wiedniej wielkości zelówkę. To za­
mojska Spółdzielnia Szewsko - Cho- 
lewkarska dostarczyła na wystawę 
braków taki eksponat, mówiący już 
samym swym wyglądem o niedbal­
stwie pracowników.

‘ I li w gromadzie. Ma to swój wpływ
dio, gazetę, ksiąz ę, o sz . także n a  niedocenianie znaczenia
chłopskich dzieci, o szczęście i po- | par(y jne . k ry tyk i { samokrytyki.

Towarzysze zam iast skorzystać z tej

chłopskich 
kój — zdezerterował, przeszedł do 
obozu wroga.

Dlaczego tak  się dzieje? — można 
zapytać ze zdziwieniem. Przecież 
zarobki członków spółdzielni są do­
skonałe. Niektóre rodziny, w samym 
zbożu zarobiły po 70 i więcej kw in­
tali. Wziąć tylko Horodejuków, albo 
Matejuków. Przecież krzepnie i 
wzmacnia się wspólna własność. 
Zasadzono młody sad, postawiono 
oborę z cegły wyprodukowanej we 
własnej cegielni. Niedawno stanął 
spółdzielczy magazyn i znów ru ­
szyła spółdzielcza cegielnia, przygo­
towując m ateriał budowlany na no­
we budynki. W tym  roku m a budo­
wać sobie dom Jakub  M atejuk, a 
spółdzielnia — stawiać chlewnię.

Wróg dlatego ośmielił się na taki

broni, wolą kłócić się pomiędzy so­
bą, często dosłownie o drobiazgi, 
kiedy w  spółdzielni istnieją sprawy 
napraw dę ważne. Komitet Powiato­
wy dawno już powinien wkroczyć 
w życie organizacji podstawowej w 
Gęsi. O to właśnie towarzysze z Gę­
si proszą, niestety, znów każdy z 
osobna.

Trzeba, by organizacja podstawo­
wa oczyściła atmosferę. Trzeba 
wzmóc pracę partyjną. Już dziś, 
mimo wszelkich usterek nie b rakuje 
w Gęsi ludzi, którzy chcą przyjść 
do spółdzielni. Spółdzielnia musi im 
wyjść naprzeciw. A Kom itet Powia 
towy musi pomóc zdemaskować w ro­
ga i pokonać go tak, by więcej nie 
szkodził spółdzielni. Les.

-  ■' --  w ** *IVŁ,V
brak osobistej odpowiedzialności w 
pracy zarówno kierowników spół­
dzielni, jak  i rzemieślników, brak 
walki 9 podniesienie jakości pracy. 
Często się zdarza, że na zarzuty sta ­
wiane przez kontrolerów technicz­
nych i brakarzy, rzemieślnicy odpo­
wiadają lekceważąco: „przecież z 
butów nie będzie się strzelać i nikt 
w nich nogi nie złamie..." Jest to ja ­
skrawy przykład niedbalstwa, które 
zakorzeniło się głęboko wśród człon­
ków spółdzielni szewców 1 cholew­
karzy.

Braki są również wynikiem nie­
dostatecznej kontroli międzyoperacyj 
nej w poszczególnych zakładach. 
Cóż z tego, że brakarz kontrolując 
gotowe obuwie widzi wady wykona­
n ia? Stwierdza on tylko fakt, za­
m iast zapobiec niedbałemu wykona- 
nin już w czasie produkcji.

Również niezatwierdzanie wzorów 
przed rozpoczęciem produkcji jest 
przyczyną niewłaściwego wykonania. 
Wzory są z winy kierowników spół­
dzielni zatwierdzane w chwili, gdy 

| obuwie już się produkuje, albo eo

D ruga z kolei para  obuwia to  bia. 
ło-brązowe męskie „wiatrówki". Tu 
znów obcasy u każdego buta są in­
ne. Jeden wyższy i węższy, drugi%| 
szeroki i niski, w yglądają wprost 
karykaturalnie. W ykonała je Spół­
dzielnia Szewsko - Cholewkarska w
Lublinie I Juz sl? produkuje, albo eo

* gorsza w czasie, gdy już poważna Związek Zawodowy Pracowników | j część znajduJe „ ę  u O(lbl0rc6Wi
Branży Skórzanej postanowił wy- -
dać zdecydowaną walkę brakorób-
stwu. W tym  właśnie celu zorgani­
zowana została wystawa, na której 
zebrani kierownicy poszczególnych 
spółdzielni, kierownicy techniczni i 
brakarze radzili nad problemem pod­
niesienia Jakości produkcji.

Problem jest poważny. Chodzi tu  
przecież o setki kilogramów zmaroo 
wanej skóry, setki godzin stracone­
go na złą produkcję czasu. Chodzi 
wreszcie o to, że wyprodukowane 
przez spółdzielnie obuwie trafia  do 
robotnika i chłopa, którzy za pienią­
dze zdobyte ciężką pracą muszą o- 
trzym ać produkt wysokiej jakości 
— buty wygodne i eleganckie, któ­
re nie spadałyby z nóg. Niedbale wy 
konane tow ary są również przyczyną 
poważnych s tra t dla samej spółdziel­
ni. Zużywa się bowiem na ich wyko­
nanie dobre surowce, czas, a  w  re ­
zultacie zam iast pierwszego gatun­
ku, po przebrakowaniu artykuły te 
oceniane są na gatunek II albo III 
i muszą być sprzedane po niższej 
cenie.

Głęboka analiza dotychczasowej 
pracy poszczególnych spółdzielni wy

___ „ — 0  — — - jr — w v i w ł v i i ; u w ,

jak  to  np. było w spółdzielni w Iz­
bicy.

W dyskusji zebrani mówili o 
swych trudnościach, oceniali krytycz 
nie swą pracę. Okazało się, że analiza 
pracy spółdzielni przeprowadzona 
przez z-cę kierownika do spraw  
technicznych ob. N astaja była słusz­
na. Mało natom iast mówiono o *po 
sobach wyrugowania niedociągnięć. 
To Jest właśnie ujemną stroną n ara­
dy. Drugim poważnym błędem orga 
ntzatorów jest niezaproszenie n a  n a ­
radę również 1 rzemieślników, któ­
rych obecność mogłaby wnieść wte- 
le nowego nie pomijając kwestii, że 
takie rozstrząsanie zagadnień pro­
dukcji pod kątem  nadm iernej ilości 
braków w obecności samych wyko­
nawców miałoby poważne znaczenie 
wychowawcze.

Niemniej Jednak narada 1 w ysta­
wa były potrzebne i spełniły swe 
zadanie. Należy się spodziewać, że 
ostra walka z brakoróbstwem przy­
czyni się do podniesienia jakości wy­
robów skórzanych i że na ryntik 
wychodzić będzie dobrze, solidni, 
wykonane obuwie dla św iata pracy.

Ani jeden traktor nie może stać bezczynnie
eśli rh^e* ci- —i. . . .

przyjść towarzyszowi z pomocą i 
ewiązać go party jną pracą, uległ 
Podszeptom wroga. Choć s ta tu t spól 
dzielni podpisał, do roboty nie wy­
chodził. Wreszcie oderwał się od 
Spółdzielni. Jcieszyły się Kulawce i

Jeśli chce się mówić o osiągnię­
ciach Państwowych Ośrodków Ma­
szynowych to najczęściej trzeba się 
powołać na w yniki uzyskane przez 
spółdzielnie produkcyjne. Jest to 
zrozumiałe. Od dobrej pracy POM 
zależą osiągnięcia spółdzielni pro 
dukcyjnych.

Tak więc jeśli wiosenne siewy w 
spółdzielni produkcyjnej Płusy (po­
w iat Biłgoraj) zakończono na 6 dni 
przed term inem, jest to, niew ątpli­
wie, zasługą POM Tarnogród. POM 
ten przeprowadził siewy w  term i­
nie o 3 dr.i krótszym, niż to plano­
w ał na całym obsługiwanym obsza­
rze. Że spółdzielnia produkcyjna w 
Łazowej (pow .,  Tomaszów) współ­
zawodnicząc ze spółdzielnią w Dę­
bach zakończyła siewy nie 1 maj i 
jak planowano lecz 26 kwietnia, jest 
to  również częściowo zasługą POM 
Lubycza Królewska.

Najlepszym jednak dowodem do­
brej pracy POM jest wyższa wy­
dajność ziemiopłodów w spółdziel­
niach produkcyjnych, niż na grun­
tach u chłopów gospodarujących 
indywidualnie. Tak np. spółdzielnie 
w Łysobykach i Wilczyskach (pow. 
Łuków) uzyskały w r. ub. po 22 q 
żyta 3 po 25 q pszenicy z ha, tzn. o 
20",'o więcej aniżeli osiągają chłopi 
w  tych samych wsiach na gospo­
darce drobnej.

Oczywiście, że nie są to  jedyne 
osiągnięcia POM. Ich zasługą jest 
w  dużej mierze powstawanie no­
wych spółdzielni produkcyjnych, 
wychowanie nowych kadr trak to­
rzystów, uzyskiwanie dodatkowych 
oszczędności. Np. traktorzyści w 
POM Gościeradów (pow. Kraśnik) 
w akcji wiosennej zobowiązali się 
zaoszczędzić 5*/« paliwa, a Henryk 
Banaszek i M arian kow alew ski po­
stanowili przepracować na swoich 
ciągnikach po 1700 godzin bez k a ­
pitalnego remontu.

Jest to, oczywiście, tylko część 
osiągnięć i  doświadczeń zdobywa­
nych przez nasze POM w trudnej 
pracy, w  czasie siewów i żniw.

iednakże ieszcza miale błe- i

dów, które wystąpiły zarówno w 
roku ubiegłym jak też i w wiosen­
nej akcji siewnej.

Trzeba na nie zwrócić uwagę, 
aby uniknąć ich w zbliżających się 
żniwach.

Pierwszą sprawą, na k tó rą  chce­
my zwrócić uwagę je st należyta 
eksploatacja maszyn. Chodzi o to, 
że wiele Ośrodków maszyny swoje 
wykorzystuje zaledwie w kilkudzie­
sięciu procentach choć są możliwoś­
ci pełnego ich wykorzystania, przez 
zawieranie umów nie tylko ze spół­
dzielniami produkcyjnymi lecz rów ­
nież z indywidualnymi chłopami.

Tak np.' POM Gościeradów wy­
konując prace wiosenne tylko w 
spółdzielniach produkcyjnych wy­
korzystałby traktory i maszyny towa 
rzyszące zaledwie w 20l’/». Zawarto 
jednak umowy ze 155 gospodarzami 
indywidualnymi, tworząc 15 grup u- 
prawowych. W rezultacie procent 
wykorzystania maszyn podniósł się 
do 30.

Tłumaczenie, że nie można nale­
życie wykorzystać maszyn, nie wy 
trzym uje krytyki. Pracujący chłop 
przyzwyczaił się już do maszj-ny i 
chętnie z niej korzysta, trzeba je ­
dynie wykazać nieco inicjatywy w 
tym  kierunku. Można i należy w y­
korzystać zbliżające się żniwa do 
dalszego spopularyzowania obróbki 
maszynowej wśród pracującego 
chłopstwa. Oczywiście w inny tu o- 
kazać aktywną pomoc Prezydia 
GRN, nie można jednak zasłaniać 
się brakiem  tej pomocy.

Wiele już pisaliśmy o odpowied 
nim remoncie maszyn, o ich term i­
nowym przygotowaniu do siewów i 
żniw. Niestety ciągle jeszcze zdarza­
ją  się wypadki niezrozumienia waż­
ności tego zagadnienia. Pisaliśmy 
przed kilkom a tygodniami o tym, 
że POM Skrobów w dniu 15 kw iet­
nia nie posiadał jeszcze 6 traktorów , 
które oddał do remontu. Gorzej jeez 
cze przedstawiała się sprawa w 
POM Sielce, gdzie na 14 traktorów  
zaledwie 4 pracowało w  akcji siew­
nej.

W żniwach musi nastąpić rady 
kalna zmiana, wszystkie traktory 
muszą ruszyć do pracy.

Kwestia remontów wiąże się z 
należytym poszanowaniem maszyn 
przez traktorzystów. W ciągu ubie­
głych trzech lat istnienia Państw o­
wych Ośrodków Maszynowych wy- 
Tosła liczna kadra traktorzystów - 
przodowników należycie dbających 
o powierzony im sprzęt. Obok nich 
jednak jesl jeszcze sporo obiboków, 
próżniaków nie szanujących mienia 
państwowego. Tak np. przed trzema 
tygodniami jeden z traktorzystów  
POM Sielce urządzając kaw aler­
ską jazdę poważnie uszkodził sno- 
powiązałkę. Nie jest to bynajmniej 
wypadek odosobniony.

Winę za tak i stan rzeczy ponosi 
w pierwszym rzędzie kierownictwo 
POM, Wydziały Polityczne i orga­
nizacje partyjne, które nie potrafi­
ły wyrobić u traktorzystów  dosta-u iraKiorzysi.a częsio musi tracic wle-
tecznego poczucia odpowiedzialności I le czasu, by dokonać niewielkiej na-

w samym Skrobowie.
Świadczy to o pewnej niechęci <fc> 

nowych metod pracy i rutyniars- 
tw ie niektórych kierownictw  POM. 
W takich wypadkach powinna 
szybko interweniować Ekspozytura 
POM.

Wreszcie ostatnim  brakiem  na 
który chcemy zwrócić uwagę, to 
nienależyta organizacja pracy i 
kulejące zaopatrzenie podczas p ra­
cy w polu we wszystkie potrzebne 
rzeczy.

W okresie żniw, czy siewów tra k ­
torzysta najczęściej jest zdany ns 
samego siebie (w najlepszym w y­
padku na terenie spółdzielni pracu­
je jedna brygada). I tu właśnie czę­
sto w ystępują takie brak i jak  nieza 
opatrzenie traktorzystów w dostate­
czną ilość paliwa, w łatki i klej do 
gumy, oliwiarki, pompki itp. W ra ­
zie jakiegoś uszkodzenia maszyny 
traktorzysta często musi tracić wie­

ża mienie społeczne. Niekiedy jed­
nak wiąże się to ze słabym wyszko­
leniem niektórych traktorzystów  i 
ich pomocników. Temu brakowi 
może zaradzić systematyczne szko­
lenie zawodowe połączone ze Sizko- 
leniem ideologicznym, które * po­
wodzeniem można hy przeprowadzić 
w okresie letnim  dzielącym siewy 
od żniw.

Niestety na ogół okres ten jest 
słabo wykorzystywany przez Ośrod­
ki. Trzeba, aby sprawam i szkolenia 
energiczniej kierowała Ekspozytura 
POM w Lublinie.

Szkolenie powinno być jedno­
cześnie w ym ianą doświadczeń tra k ­
torzystów przodujących z trak to ­
rzystami m niej wyrobionymi, mniej 
doświadczonymi.

Nie tak  dawno pisaliśmy o uda­
nym eksperymencie traktorzystki 
Karoliny Lipkowskiej z POM Skro­
bów, która dzięki agregatowaniu 
zakończyła wcześniej siewy. Doś­
wiadczenia te (szeroko zresztą sto­
sowane w Związku Radzieckim) nie 
tylko, że nie zostały upowszechnio­
ne w innych Ośrodkach lecz n a w e t1

wet naprawy, gdyż po prostu nie 
wyposażono go w odpowiedni 
sprzęt. Wędrówki do bazy trw ają 
niekiedy długo (np. w czasie siewów 
w POM Mircze zdarzył się wypadek, 
że traktorzysta musiał 3 dni chodzić 
nim uzyskał klej i łatki), w rezul­
tacie prace poważnie się opóźniają. 
Nie wolno jednak do tego pod żad­
nym pozorem dopuszczać. T. zw. opty 
malny, najlepszy okres dla koszenia 
jednego rodzaju zbóż wynosi około 
8 dni. Czas ten musi być bezw arun­
kowo wykorzystany co do godziny.

Likw idacja zbytecznych przestoi 
jest możliwa tylko wtedy, gdy 
wszystko zawczasu będzie przygo­
towane l skontrolowane, ftdy tra k ­
torzystów zaopatrzy się we wszyst­
kie niezbędne m ateriały pomocni­
cze, gdy organizacja pracy w b ry ­
gadzie obmyślona już będzie z gó­
ry.

Przeanalizować błędy, skontrolo­
wać przygotowania, dopilnować w y­
konywania planów — oto sadanła 
stojące przed Państwowymi Ośrod­
kam i Maszynowymi w najbliższych 
tygodniach, A. S.
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Chłopi piszą

Uwolnić gminne spółdzielnie
spod wpływu kułaków i spekulantów

O pracy Gminnych Spółdzielni SCh otrzymujemy w dalszym ciągu wiele listów z krytycznymi uwaga­
mi. Chłopi piszą o kumoterstwie i przechwytywaniu towarów przez bogaczy wiejskich i spekulantów, o 
nieróbstwie i braku troski o własność społeczną, i innych niedociągnięciach.

Gminna Spółdzielnia w Ludwinie, 
powiat Lubartów — pisze ob. J. Ro­
sa — wyrugowała całkowicie z tere­
nu gminy handel prywatny. Sklepy 
spółdzielcze zaopatrują, ludność w 
różne artykuły, po które dawniej 
trzeba było jeździć na jarm arki do 
Łęcznej. W pracy Zarządu i persone­
lu GS są jednak poważne niedociąg­
nięcia. Jednym z nich jest brak dy­
scypliny pracy. Pracownicy nie tylko 
często spóźniają się, ale w ciągu dnia 
nie zawsze można zastać ich w skle­
pie czy w biurze. Zdarza się, że 
chłopu, który przyjechał z odległej 
wsi, nie ma kto wydać węgla, mimo 
że jest trzcch magazynierów i trzech 
pracowników fizycznych. Wywołuje 
to rozgoryczenie wśród chłopów, któ 
rzy muszą wracać z niczym do do­
mu.

Towary deficytowe, jak narzędzia, 
nawozy sztuczne, sprzedawane są po 
kumotersku. Np. pług sprzedano 
właścicielowi 15 ha J. Drobowi, któ­
ry kupił go na zapas, a dla napraw ­
dę. potrzebujących nie było. Saletrę 
sprzedawano znajomym (np. H ała­
sowi z Karolina, Ruszczakowi z Ko­
byłek) po 200 kg chociaż tyle nie 
potrzebowali. Inni mogli otrzymać 
tylko po 25 kg, a byli i tacy, którzy 
odeszli z niczym.

Ob. St. Głazowski skarży się na 
kumoterstwo, .jakie panuje w skle­
pie nr 13 w Slodkowie, pow. Kraś­
nik.

,,Część towarów przeznaczonych do 
podziału zabiera Komitet Członkow­
ski dla siebie, a resztę sprzedaje ku­
łakom. Małorolny chłop, albo robot­
nik taki jak ja (mieszkam w Słod- 
kowie a pracuję w KFWM) otrzym a 
zaledwie raz na rok m etr jakiegoś 
materiału. Gdy przywiozą wiadra, 
kumotrom sprzedaje się po dwa na 
raz, a dla innych nie ma. Nic dziw­
nego, że tak  się dzieje, b i w  Komi­
tecie Członkowskim rządzi kułak 
Stanisław Kozyra".

O niesprawiedliwym podziale m a­
teriałów kurantowych donosi rów­
nież nasza czytelniczka z  Majdanu 
Skierbieszowskiego, |mw. Zamość.

Gdy małorolna chłopka Francisz­
ka Popik, prosiła o przydzielenie 
<ortu na ubranie dla syna, którego 
nie ma w czym posyłać do szkoły, 
Komitet Członkowski odmówił jej. 
Nie może się też doczekać na przy­
dział m ateriału właścicielka 3S arów
— Rozalia Pieczykolan. Za to boga­
cze, jak  Jan  Kanaszczuk, Edward 
W pjniak i inni, zawsze otrzymują 
materiały. Sołtys ob. Tokarski z każ­
dego przydziału bierze po 3 m kor­
tu, który potem sprzedaje z zarob­
kiem.

O przechwytywaniu materiałów de 
flcytowych przez bogaczy wiejskich 
i spekulantów pisze również ob. Ste­
fan Kędra z Krasnobrodu, pow. Za­
mość.

W Zarządzie Gminnej Spółdzielni 
rej wodzi wiceprzewodniczący Emil 
Molenda, który po dyktatorski! sam 
przydziela żelazo, skórę i materiały 
tekstylne. Gdy przed dwoma tygod­
niami spółdzielnia otrzym ała około 
20 kg twardej skóry, ob. Molenda 
kaaał ją  sprzedać jako m ateriał wol 
norynkowy po wygórowanych ce­
nach miejscowym handlarzom oraz 
szewcom nie posiadającym kart re­

jestracyjnych. Nieraz m ateriały tek
stylne i skórę sprzedaje się kumo­
trom  wprost z magazynu rozdziel­
czego.

Podobne zażalenia mamy z Sien­
nicy lióżanej, powiat Krasnystaw, 
Sanioklęsk, pow. Lubartów, iakowo­
li Starej, gm. Kąkolewnica, ]iow. 
Radzyń i wielu innych.

Ostro piętnują też chłopi w swych 
listach nieróbstwo 1 marnotrawstwo, 
jakie daje się zauważyć w niektó­
rych gminnych spółdzielniach.

Zarząd Gminnej Spółdzielni w 
Wilkołazie, pow. K raśnik — pisze 
ob. Ludwik Kmieć — składa się z 
trzech bumelantów. Prezes Stefan 
Wpłoszynek wykazuje skłonności do 
^kieliszka, wiceprezes Józef Bednara 
jest jawnym wrogiem spółdzielni 
produkcyjnych, a jego prawa ręka 
Józef Szymański ma podobne poglą­
dy. ślady niedbalstwa widoczne są 
tu  na każdym kroku. Przy magazy­
nie zbożowym na stacji kolejowej w 
Wilkołazie leży w kałuży błota sor- 
townik do ziemniaków. Zakupione 
od rolników ziemniaki leżą w błocie 
i gniją. Dużą wagę rozebrano na ka­
wałki, które w alają się po całym 
placu.

W dniu 13 m aja o godzinie 10-tej 
pracownicy GS zabawiali się w biu­
rze wspólnie z wiceprezesem grą  w 
loterię pieniężną. Na naszą uwagę 
wiceprezes odpowiedział pyszałko- 
wato, że tak  mu się podoba.

* * *

Wielu chłopów skarży słę, że 
PZGS za mało kontroluje pracę

gminnych spółdzielni i dlatego jest 
tak  wiele niedociągnięć. Zarzut ten 
jest w wielu wypadkach uzasadnio­
ny, niemniej jednak należy pamiętać, 
— o czym żaden z naszych czytelni­
ków nie ws|K>mniał w swym liście, 
że na usunięcie błędów powinni 
wpływać przede wszystkim sami 
chłopi. Kontrola PZGS, caęsto po­
wierzchowna i dorywcza, nie jest w 
stanie wykryć wszystkich błędów. 
Nie jest też w stanie ich wykorzenić 
bez pomocy mało- i .średniorolnych 
chłopów danej gromady, którzy prze 
cież lepiej orientują gię w sprawach 
swojej spółdzielni niż kontroler zja­
wiający się w rzadkich odstępach 
czasu i przymykający nieraz oczy 
na niektóre niedociągnięcia. Pisaliś­
my już niejednokrotnie o tym  i dzi­
siaj w związku z zażaleniami czy­
telników jeszcze raz chcemy mocno 
podkreślić, że pracujący chłopi są 
gospodarzami Gminnych Spółdzielni. 
Oni to właśnie powinni czuwać nad 
tym, aby Gminne Spółdzielnie słu­
żyły ich interesom, a nie klice spe­
kulantów i bogaczy. Muszą więc z 
całą bezwzględnością na zebraniach 
gromadzkich i w listach do redakcji 
demaskować kułaków i pokątnych 
handlarzy usiłujących wciskać się 
do Zarządów GS i Komitetów Człon 
kowskich. Tylko w ten sposób mo­
żemy uwolnić Gminne Spółdzielnie 
spod ich wpływu, (g. s.)

R oztarg n ion a ekspedientka
Dnia 7 czerwca róno weszłam do 

{klepu spożywczego LSS Nr 24 przy 
ul. Godebskiego w* Lublinie. Eks­
pedientka, mimo że w tych godzi­
nach panuje największy ruch w 
sklepie, gawędziła beztrosko z przy­
jaciółkami i zajadała śniadanie, nie 
jrwracając uwagi na czekających. 
Wreszcie podała mi chleb, wzięła 
ode mnie 10 złotych, i nie patrząc 
rzuciła niedbale do szuflady, po­
czym wydała mi 50 gr reszty.

Gdy zwróciłam jej uwagę, że da­
łam 10 zł. oburzyła się i usiłowała 
mnie przekonać, że otrzymała ty l­
ko dwa złote. Nie pomogły moje 
zapewniania, reszty z 10 zł nie otrzy 
małam.

Roztargnioną ekspedientką powin­
ny zainteresować się władze LSS.

S. G.

Nasi dłużnicy
Insty tucje , k tó re  nie nadesła ły  odpowiedzi na nasze 

listy:
Prez^dltfM ' *V/ćfe\vód zki ej l^ac ły ^aro c lo w ef w  Cubftme 

na list z dnia 9. I. 1952 r. n r  56, oraz 15. I. 1952 r. n r 92.
Związek Zawodowy Pracow ników  Rolnych w Lubli­

nie — na list z dnia 14. I. 1952 r. nr. 91.
Zjednoczenie E nergetyczne O kręgu W schodniego L u­

blin  — na list z dnia 12. I. 1952 r. nr. 150.
• Lubelskie P rzedsięb iorstw o E lek try fikacji Rolnictw a 

— na list z dnia 11. I. 1952 r. nr. 201.
C.R.S. Lublin — na list z dnia 29. I. 1952 r. nr. 222.
Okręgowe Przedsiębiorstw o D etalu i Barów Mlecz­

nych Lublin — na list z dnia 28.1.1952 r. nr. 259.
Zarząd Pow iatow y ZM P Zamość —  na list z dnia 

28. I. 1952 r. nr. 310.
P.Z.G.S. p ulaw y — na lis t z dnia 28. I. 1952 r. nr. 329.
K raśnicka F abryka W yrobów M etalowych K raśnik  — 

na list z dnia 28. I. 1952 r. nr. 333.

Już od dłuższego czasu w  Zakładzie Odzieży Miarowej w  Lubar­
towie szerzy się bumelanctwo, które przybrało zastraszające formy. 
Bumelanci z tego zakładu pracy wybrali osobliwy sposób opu­
szczania zakładu podczas godzin służbowych. A by nie być zauważo­
nym i przez kierownictwó instytucji uciekają przez okno.

Na podstawie korespondencji 4281.

Zabezpieczyć łtgki
p r z e d  n a d m ie r n y m  w y s u s z a n ie m
Podmokłe tereny w okolicy Ra­

dzynia zostały osuszone dzięki u re­
gulowaniu rzeki. Obniżenie poziomu 
rzeki pociągnęło jednak za sobą in ­
ne następstwa. Obniżyły się lustra 
studzien i zmniejszyła się podsiąk- 
liwość wody gruntowej znacznie 
bardziej niż potrzeba.

Nieum iejętne operowanie śluza­
mi, spiętrzanie wody w basenie, po-

Tę przeszkodę
można usunąć

Zarząd Lubelskich Zakładów Ga­
stronomicznych ma w planie u ru ­
chomienie zakładów zbiorowego ży­
wienia w dzielnicach robotniczych 
Lublina, tj. na Kalinowszczyżnie i 
przy ul. Krochmalnej. Znaleziono 
odpowiednie lolf&Te, ktflire nie mo­
gą być jednak opróżnione z powo­
du braku mieszkań zastępczych dla 
dwóch rodzin.

Lubelskie Zakłady Gastronomicz­
ne nie mogą więc wykonać planu, 
a ludność robotnicza Kalinowszczy- 
zny i ulicy Krochmalnej pozbawio­
na jest możności korzystania z za­
kładów zbiorowego żywienia.

Wiemy, że sytuacja mieszkaniowa 
w naszym mieście nie jest łatwa — 
niemniej jednak wierzymy, że P re­
zydium MRN mogło by tę sprawę 
załatwić pozytywnie. Chodzi prze­
cież o mieszkania zastępcze tylko 
dla dwóch rodzin.

St. Piotrowski

P rze*  k ry ty czn e  o k u la r y
D W A  D A N IA  ZA JED NYM  
ZAM AC H EM .

Właścicielka 
piwiarni w  Pan­
kowie pow. K ra­
snystaw wpadła 
niedawno na re­
welacy jny  po­
m ysł  uproszcze­
nia pracy w  po­

dawaniu  dań klientom . Oto 
13. V. br. ob. W. E. zamówił ja j­
ka oraz kurczaka. Dzięki zasto­
sowaniu pom ysłu  właścicielki 
klient otrzymał tylko  jedno da­
nie — jajko.

A  w  ja jku  był ju ż  ugotowany  
kurczak. (W. E. — 5452).
SP E C JA LN A  METODA

Podobnie po­
mysłową jest kie  
roicniczka sk le­
pu mięsnego  
L S S  w  Lublinie  
przy  ul. Krak.  
przedm. 60. M e­
toda kierownicz­

ki jest prosta: po prostu trzeba  
tak obchodzić z klientami,

aby ci rozżaleni i rozgniewani 
opuszczali sklep. W tedy  jest o 
wiele m niej  klientów  do załat­
wienia.

Obawiamy się tylko, co bę­
dzie, gdy ob. Kierowniczka roz­
gniewa się któregoś dnia na 
klientów.

Chyba także będzie musiała 
opuścić sklep. (Z. Ł. — 5621).

Na podstawie korespondencji 
Jur.

P R Z Y J E M N Y  HOTEL  
ś i  \ ' Dom noclego- 
w  w y w  Tomaszo-

' a wie Lubelskim
n U '> r - ^  należący do ob.

Żółkiewskiego  
Władysława jest 

/  kom fortowo u- 
rządzony. Nale­

ży  ty lko  poprawić niektóre rze­
czy: 1) zmienić niepraną od ro­
ku pościel, 2) zeskrobać 5 cm. 
warstwę brudu z podłogi, 3) 
przew ietrzyć  pokoje, 4) obielić 
ściany, 5) otruć straszliwego 
buldoga, 6) oduczyć właściciela 
picia w ódki ,

Podobny e fek t  można osiąg­
nąć w  nieco inny sposób — na­
kłonić delegata W ydziału Zdro  
w ia M RN w Tomaszowie L u ­
belskim  do przenocowania w  
t y m  luksusow ym  hotelu. (Z. Ch. 
— 5317).

R O Z T A R G N IO N Y  
K IE R O W N IK

Kierownik 
handlowy Gmin 
nej Spółdzielni 

„Samopomoc 
Chłopska“ w Ja- 
błoniu, pow. Ra­
dzyń, nie zw ra­
ca uwagi komu  

przydziela towary. Np. 15 maja  
br. w sku tek  roztargnienia k ie ­
rownika, z  transportu śledzi, któ  
ry  przyby ł do spółdzielni, p rzy ­
działy o trzym ały  także dwie o- 
soby z poza rodziny kierowni­
ka.

Więcej uioagi ob. K ierowni­
ku, rodzinie należy się p ierw ­
szeństwo. (W. Ch. —  5384).

woduje nadm ierne obniżanie pozio­
mu rzeki i wysychanie łąk. To też 
zbiory siana, w m iarę wysychania 
łąk, są coraz gorsze.

Jak  bardzo nadm ierne obniżenie 
poziomu rzeki wpłynęło na teren 
sąsiedni świadczy znajdująca się w 
parku sadzawka, która dawniej by­
ła wypełniona wodą, a obecni* 
zmienia się w cuchnącą kałużę.

W związku z tym  nasuwa się u - 
waga, czy nie można by na rzece 
zrobić kilku stawideł i podnieść 
nieco poziom rzeki? Zabezpieczy to 
łąki przed dalszym wysuszaniem i 
podniesie ich wydajność. Wysycha­
jącą sadzawkę należałoby wypełnić 
wodą i zaprowadzić w niej hodowlę 
karpi. Jeżeli będzie to nawet zwią­
zane z pewnymi kosztami, opłaci je 
sowicie dochód, jaki przyniesie ho* 
dowla. (5943)

M. Obrębskł
planista PZGS

Spółdzielcy z  Łuków ka 
skurżq się 
n a  GS i GRN

GRN w Bukowie (pow. Chełm) 
jeszcze w roku 1950 wypożyczyła 
od spółdzielni produkcyjnej w Lu. 
kówku 3,5 tony węgla oraz 2 mS de­
sek. Pomimo, że upłynęło już z gó­
rą dwa lata GRN nie kwapi się z 
oddaniem. Gotówka za wypożyczony 
węgiel obciąża konto spółdzielni, a 
deski koniecznie potrzebne są na 
wykończenie magazynu. Najwyższy 
czas, aby GRN przestała bawić si® 
w upartego dłużnika.

Jednocześnie spółdzielcy w Łu- 
kówku, skarżą się na niedbałe zao. 
patrywanie sklepu przez GS w Sa­
winie. Nieraz muszą czekać po dwa 
tygodnie na dostawę soli, zapałek, 
papierosów itp. Towar do filii dostar 
czany jest własnymi końmi GŚ, któ. 
re zakupione zostały specjalnie 
w tym celu. Zamiast jedrak  dowo­
zić towar furm an Adamowicz uży­
wa koni do obróbki własnego poła, 
jak to było w dniu 23 V br. Zdarzają 
się tam  i inne wyczyny Adamowi­
cza. Np. wioząc tow ar do filii 
w Łukówku wraz z kontrolerem 
GS Kowalskim „zgubił" po dro­
dze 30 m płótna białego i 2 kg  my­
dła. Obaj po przyjeżdzie do filii w 
Lukówku byli w stanie nietrzeźwym.

Zarząd GS w Sawinie powinien za­
interesować się działalnością furm a­
na Adamowicza i kontrolera Kowal­
skiego. z winy pijaków nie mogą 
cierpieć członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej. **■ X.
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Wer Tadeusz Dusrniak
Dyr. Oddziału PCK

Zgłaszajcie się na społecznych krwiodawców
Po wojnie szeroko stosuje się w 

lecznictwie transfuzje krwi. W pra­
wdzie transfuzją krwi stosowano 
już dawniej, jednak tylko w bar­
dzo ogrP"i'^o ,iyeh ilościach, w za­
sadzie byia ona niedostępna dla 
IllCŁU iJl ócująćych. Cena krwi w. Pol­
sce przedwrześniowej wynosiła 1 zł. 
za 1 cm sześć., to*oż dawka krwi 1 
litra najczęściej stosowana do lecze 
nia była ze względów finansowych 
dostępna tylko dly ludzi zamoż­
nych. Dziś krew  otrzym ują wszys­
cy potrzebujący je], bezpłatnie, po­
mimo, że Państwo opłaca społecz­
nych krwiodawców wydając na to 
olbrzymie sumy.

Ażeby sprostać wielkim zadaniom 
jakie ma przed sooą Służba Zdro­
wia utworzono w miastach w oje­
wódzkich Stacje Krwiodawstwa, a 
przy szpitalach powiatowe punkty 
krwiodawstwa. Doskonale zorgani­
zowane i zaopatrzone stacje krw io­
dawstwa powinny mieć dużą ilość 
krwiodawców.

K rw io d a w c a  m u si być bezw arun­
k o w o  człowiekiem całkowicie zdro­
wym. Od chorych krw i nie pobiera 
się. Zarejestrowanie się jako krwio­
dawca nie stwarza oczywiście żad­
nego przymusu oddania krw i. Krew 
pobiera się tylko od tych, którzy ją 
mogą oddać i  którzy ją  chcą o d ­
dać.

Jednorazowe oddanie krw i nie 
zobowiązuje krwiodawcy do ciągłe­
go jej oddawania. Oddanie krwi 
absolutnie nie szkodzi zdrowiu, gdyż 
pobiera się ją  tylko w takich iloś­
ciach, że dawca nie odczuwa tego 
wcale i po zjedzeniu wydanego w 
Stacji posiłku wraca do norm alnej 
pracy w pełni sił.

Polski Czerwony Krzyż apeluje do 
wszystkich zdrowych ludzi, aby 
zgłaszali się na społecznych daw­
ców krwi.

Ażeby ułatw ić społecznym krw io­
dawcom możność nawiązania kon­
taktu ze Stacją Krwiodawstwa, Wo­
jewódzka Stacja Krwiodawstwa w 
iAiblinie prowadzić będzie w cza­
sie trw ania IV Tygodnia Zdrowia 
popołudniową rejestrację i badania 
zgłaszających się dawców w loka­
lu przy ul. K rak. Przedm. 57 w go­
dzinach od 17-ej do 20-ej.

W miastach powiatowych da^cy  
krw i zgłaszać się mogą do punktów  
krwiodawstwa prży szpitalach po­
wiatowych, a w miastach, w k tó­
rych nie ma jeszcze takich punktów 
w Oddziałach Powiatowych Polskie-

Poranek symfoniczny
Filharmonii Lubalskiai 
poświęcony tw órczości 
Stanisława Moniuszki

Osiemdziesięciolecie śmierci w iel­
kiego kompozytora polskiego Stani­
sława M oniuszki uczciłct Filharmo­
nia Lubelska porankiem symfonicz  
nym. Na program zhiiyly  się nastę 
pujące utwory: uwertura do opery 
Halka", aria Jontka z II aktu i aria 

'jontka z IV  aktu  „Halki", uwertura  
koncertowa „Bajka", uwertura do 
opery ,.Hrabina", aria Stefana z ope­
ry „Straszny Dwór" i mazur z ope­
ry „Halka".

W ykonanie programu muzycznego 
poprzedzone było słowem wstępnym  
doskonale przygotowanym przez 
mgr Jana Szorca.

Solista poranku tenor opery w  By­
tomiu, Bogdan Paprocki został przy­
jęty gorąco przez publiczność lubel­
sk ą . Dysponuje on p ięknym  głosem; 
interpretacja poszczególnych utw o­
rów, a przede w szystkim  takich jak 
aria „I ty  m u w ierzysz biedna dziew  
czyno", lub sławna aria z kuranta­
m i wypadła doskonale. Dodać trze­
ba, że Paprocki czyni stałe postę­
py i w zakresie sw ych śpiewaczych 
osiągnięć nie „powiedział jeszcze o- 
statniego słowa".

Wywoływany parokrotnie przez 
publiczność zaśpiewał na bis trzy 
znane pieśni: „Znasz—li ten kraj" 
Krakowiaka i Kozaka.

Orkiestra pod batutą Roberta Sa­
tanowskiego wywiązała się z zada­
nia dobrze . Szczególnie p ięk n ie  
b rzm ia ła  tak rzadko w  L ublin ie  gry­
wana „Bajka".

Nadmienić trzeba, że poranek lu­
belski poprzedzony był koncertami 
w Hrubieszowie i Strzyżoioie.

Wszędzie, a więc w wymienionych  
miejscowościach i w  Lublinie pu­
bliczność wypełniła salę po brzegi. 
Filharmonia Lubelska spełnia dobrze 
rolę propagatora m uzyki, (b. g.).

go Czerwonego Krzyża.
Krwiodawcą może zostać każda 

kobieta w wieku od la t 18-tu i 
każdy mężczyzna w wieku od la t 
20-tu. Górna granica wieku wynosi 
la t 40. Od osób starszych pobiera się 
również krew, o ile są w stanie peł­
nego zdrowia.

W yró żn ili  się w  zbiórce
odpadków

„M iastoprojekt — Wschód" ma 
swoich przodowników w zbiórce od­
padków użytkowych. Są nimi: S ta­
nisław Wilczek i Ryszard Turłewicz, 
którzy dostarczyli łącznie 110 kg 
złomu żelaznego.

Rada Zakładowa udzieliła obu 
pracownikom specjalnej pochwały.

W. Filipowicz

W nowe} świetlicy

Monterzy KZE zdobywają wiedzę
Potrzeba tej świetlicy już od dłuż 

szego czasu stawała się coraz bar­
dziej paląca. Większość z nich, mło 
dych monterów, mieszkała w hote­
lach robotniczych przy FSC, gdzie 
właściwie nie mieli odpowiedniego 
kąta, by sobie spokojnie poczytać, 
czy pogawędzić. Toteż z prawdziwą 
radością powitali inicjatywę kierow­
nika budowy Osiewicza, który posta 
nowił w jednym z niewielkich po­
koików biura urządzić dla nich 
świetlicę.

— Będziemy tam mogli zbierać 
się wieczorami, czytać gazety i pis 
ma, będziemy mogli się uczyć... — 
cieszyli się.

Rozpoczęła się prawdziwie zażarta 
walka o stoły, krzesła i wszelkie in­
ne urządzenia do tej ich nowej, w ła­
snej świetlicy. Kierownictwo K ato­
wickiego Zjednoczenia Elektromon- 
tażowego przyszło swym pracowni-

* ••• U  ‘y
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Rozwój szpitalnictwa zapewnia opiekę zdrowotną ludności miast
i wsi.

Na zdjęciu  — konsylium  przy łóżku chorego w I Klinice Chorób
W ewnętrznych w Lublinie.

kom z pomocą. Nie żałowało trudu, 
ani funduszy na wyposażenie loka­
lu. Chłopcy pomagali przy tym sa­
mi. Ich dumą są dziś żarzące się u 
stropu świetlicy, własnoręcznie za­
instalowane lampy jarzeniowe...

W dniu 9 bm. nastąpiło uroczyste 
otwarcie świetlicy, (połączone z u ru ­
chomieniem kursu szkoleniowego), 
na które przybył opiekun szkolenia 
Zarzadu Odcinka KZE ob. Tadeusz 
Wójcik oraz przedstawicielka Rady 
Zakładowej ob. Wanda Iliaszenko.

— Drodzy koledzy — przemówił 
na otwarciu ob. Osiewicz, — zdaje­
cie sobie sprawę z tego, jak  wielkie 
znaczenie ma dla was uruchomienie 
kursu, który pozwoli wam nabyć 
wiele cennych wiadomości teoretycz­
nych, dzięki którym praca wasza 
będzie o wiele łatwiejsza i w ydaj­
niejsza. Jesteście jednostką wielkiej 
armii robotników, własnymi rękami 
budujących nową przemysłową Pol­
skę. toteż wierzę, że am bicją waszą 
będzie jak najszybciej i jak najdo­
kładniej opanować wykładane na 
kursie przedmioty. Kiedyś za sana­
cyjnej 'Polski tylko nieliczni w y­
brańcy losu z wielkim trudem zdo­
bywali wykształcenie. Dziś Państwo 
Ludowe otworzyło drogę do wie­
dzy wszystkim tym, którzy chcą się 
uczyć...

Czteromiesięczny kurs dla elektro­

monterów prowadzić będą Inżynie­
rowie i technicy KZE. Obejmuje on 
bardzo obszerny program. M. in. 
młodzież zaznajomi się zasadami in­
stalacji linii kablowych, antigronów, 
tablic rozdzielczych. Uczestnicy ku r­
su nauczą się obsługi spawarek elek­
trycznych. silników 1 innych apara­
tów. W ykładane również będą takie 
przedmioty, jak obróbka metali, 
technologia metali, materiałoznaw­
stwo, matematyka, fizyka i podsta­
wy elektrotechniki, oraz zagadnienia 
z dziedziny bezpieczeństwa i higie­
ny pracy.

Na wykładach uczestnicy będą 
dzielić się z kolegami swymi do­
świadczeniami z pracy, wspólnie 
rozstrzygać trudne problemy, zazna­
jomią się z nowymi, doskonałymi 
metodami pracy.

Przewiduje się również pokazy 
praktyczne przy maszynach elektrycz 
nych.

Ponadto w  ramach kursu odbywać 
się będą wykłady języka polskiego i 
nauki o Polsce współczesnej. Po za­
kończeniu kursu przyuczeni pomoc­
nicy, ci, którE.y nie posiadają jeszcze 
dyplomów, złożą egzaminy przed spe­
cjalną komisją, a wykazawszy się 
dostatecznymi wiadomościami, otrzy­
m ają tytuły monterów -  elektry­
ków. (jg).

Dlaczego instytucje lubelskie zlekcew ażyły
a k c ję  o d s z c z u r z a n ia ?

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Lublinie wydało zarzą 
dzenie, na mocy któreg;o w dniach 
6, 7 i 8 czerwca miała być przepro­
wadzona akcja odszczurzania na te . 
renie m iasta Lublina.

J e d z ic m y  n a  k o lo n ie  le tn ie
Szkoły ogólnokształcące i pow­

szechne są obecnie w trakcie inten­
sywnych przygotowań do kolonii let 
nich. Trw ają ostatnie zapisy kandy. 
datów, przeprowadzane są remonty 
w lokalach przeznaczonych na za­
kwaterowanie. Jyż wkrótce trzeba 
będzie zwozić umeblowanie dla 
pierwszych turnusów, które rozpocz­
ną się w lipcu.

* *  *

KTO I GDZIE 
URZĄDZA KOLONIE...

O  Ze szkoły Podstawowej Nr 1 
wyjedzie około 100 dzieci do Lyso- 
łaj nad Wieprzem, pow. Lublin.

O  Szkoły Podstawowe Nr 17 i 24 
przygotowują letnisko w Piotrowi­
cach, pow. Puławy — wyjedzie tu  
około 120 osób.

O  Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego organizuje wczasy dla około 
150 dzieci w Tomaszowie. Na drugi 
turnus do tej samej miejscowości 
przyjadą dzieci ze Szkoły Podstawo­
wej Nr 21.

Q  Ponadto TPD organizuje wcza­
sy dla młodzieży w Kazimierzu i Na­
łęczowie.

. . .  I OBOZY
0  Liceum Administracyjne urzą­

dza obóz w Komarowie. Uczestni­
ków tego obozu będzie około 100.

Na drugi turnus do tej samej miej 
scowości przyjedzie młodzież Dru­
giej Państwowej żeńskiej Szkoły 
Ogólnokształcącej również w liczbie 
100 osób.

0  TPD organizuje w Nałęczowie 
oprócz kolonii także i obozy dla 100 
dzieci.

0  Liceum im. Staszica 1 J. Zamoj­
skiego wybrały dla swoich obozów 
Wysokie — pow. Zamość.

Młodzi technicy
na c z e ś ć  Zlotu

Zespół Młodzieżowy ZMP pra­
cowni konstrukcyjnej „M iasto­
projekt — W schód1’ (w  osobach: 
technika L. Kryatosika i tech­
nika T. O ssow skiego) 'w y k o n a  
na cześć Zlotu rysunki robocie , 
konstrukcyjne dla budynku agro  
tech n ik i D M fS  w  Lublinie w 
czasie o połowę krótszym  — 
osiągając w t*n sposób 2S0*/* nor 
my.

Pokaz towarów odzieżowych w Lublinie

O  Zarząd Wojewódzki ZMP orga­
nizuje dwa obozy szkoleniowe: żeń­
ski w Kijanach, pow. Lubartów, mę­
ski w Janowicach k/Zamościa.

0  Dla młodzieży, która pojedzie 
ną Zlot do W arszawy zorganizowa­
ny będzie specjalny obóz przedzlo- 
towy w Szczebrzeszynie.

DLACZEGO „UNIA" MARUDZI ?
Już wszystkie szkoły zdecydowały 

się na wybór miejcowości letnisko­
wej oprócz... Gimnazjum Unii Lubel­
skiej. Dyrekcji tćgo Gimnazjum 
przedstawiono już kilka miejscowoś­
ci. Na żadną z nich nie mogła się 
zdecydować.
UCZESTNICY KOLONII I OBOZÓW 

MIELI ZAPEWNIONĄ OPIR 
KĘ WYCHOWAWCÓW, LEKARZY 

I HIGIENISTÓW
Na kolonie letnie w yjadą z młodzie 

żą wykwalifikowani wychowawcy i 
fachowa opifcka lekarska. Już w tej 
chwili wyznaczeni są studenci Aka­
demii Medycznej oraz uczniowie 
Szkoły Fćlczerśkiej. (j)

Niestety Instytucje lubelskie zlek­
ceważyły to zarządzenie i jedynie w 
nielicznych wypadkach tru tk a  zosta­
ła wyłożona. Stwierdzono m. in. w 
czasie lotnej kontroli w dniu 7 czerw 
ci. br., że Lubelska Spółdzielnia Spo 
żywców nie wyłożyła w podległych 
sobie zakładach trutki. Podobnie zlek 
ceważyły zarządzenie Lubelskie Za­
kłady Mięsne i Spółdzielnia Rzeźni, 
ków i Wędlintarzy. Również w pose­
sjach zajmowanych przez piekarnie 
„zapomniano" o wyłożeniu trutki, a  
kierownictwo „Lubań - Wronki" w 
ogóle nie wiedziało o podobnym za­
rządzeniu mimo, że było ono rozpla­
katowane i ogłaszane w prasie co­
dziennej.

Prezydium WRN w Lublinie wy. 
ciągnie w stosunku do winnych od­
powiednie konsekwencje, (z)

Miejski Handel Detaliczny organi­
zuje wspólnie z Centralą Odzieżową 
w Lublinie pokaz towarów odzieżo­
wych (połączony ze sprzedażą w 
specjalnych stoiskach). Pokaz odbę­
dzie się w sali Technikum Handlo­
wego (dawniej gimn. Vettera) przy 
ul. Dąbrowskiego 14. Urozmaicony 
będzie występami artystycznymi w 
których m. In. weźmie udział „Czwór

Walny Z ja z d  Wyborczy
Lotniczej

Prezydium Zarządu Okręgu Ligi 
Lotniczej w Lublinie zawiadamia 
że Walny Zjazd Wyborczy Zarządu 
Okręgu L.L. odbędzie się w dniu 
12.VI.52 r. o godz. 9.00 w sali P re­
zydium Woj. Rady Narodowej przy 
ul. 22 Lipca Nr 7.

ka lubelska" i Teatr Młodego Widza.
Stoiska zaopatrzone bęaą w boga­

ty asortym ent konfekcji męskiej, 
damskiej i dziecinnej.

Otwarcie imprezy nastąpi w nie­
dzielę 15 czerwca br. o godz. 10.00.

( e )

Naprawić jezdnię
Jezdnia ulicy Buczka na odcinku 

od ul. J. D ąb ro w sk ieg o  do ul. Kró­
lewskiej jest pełna wyboi. Przejeż­
dżające tędy samochody niszczą o- 
pony i karoserie.

Ruch kołowy na tym odcinku jest. 
duży, toteż szosę należy naprawić 
iak najszybciej. Koszt reperacji 
jezdni będzie z pewnością o wiele 
mniejszy niż koszty reperacji uszko 
dzeń w samochodach.

Stefan Gumieniak

Węgiel dla m ie szk ań ców
Lublina

Wydział Handlu Miejskiej Rady 
Narodowej W Lublinie, zawiadamia 
żte w dniu 13 czerwca br. wszystkie 
Dzielnicowe Biura Opałowe n? te­
renie Lublina przystępują do sprze­
daży I-szej raty węgla na 1952/53 
r. dla mieszkańców Lublina.

Mieszkańcy, którzy w roku ubieg 
lym korzystali z usług D.B.O, obec­
nie zgłoszą się do tych samych 
punktów, co w roku ubiegłym, c6- 
tern dokonania opłaty za węgiel 
przedkładając ważną legitymację 
służbową oraz dowód tożsamości.

Osoby, które nie korzystały z za­
kupu węgla przez D.B.O. w roku 
1951/92 — bądź też zmieniły miejs­
ce zamieszkania, pobiorą poświad­
czenie od Przewodniczącego Komi­
tetu Blokowego, stwierdzające ilość 
izb oraz osób tam zamieszkałych i 
złożą w Dzielnicowym Biurze Opa­
łowym swego Rejonu.

Od dnia 17 bm. węgiel będzie
dostarczany do domów, należy więc 
weześniej zgłosić zapotrzebowanie 
do D.B.O.

Kufle należy płukać
fa!eiqcq wodq

W okresie letnim w kioskach aprze 
daje się piwo w kuflach. Niestety, 
w bardzo niewielu tylko kioskach po 
każdorazowym użyciu naczynia są. 
dostatecznie spłukiwane. Przeważnie 
płucze się je w wodzie stałej (wia­
dro z wodą) zamiast pod bieżącą wo­
dą z zainstalowanych płuczek. Wy­
dział Zdrowia winien zająć się kon­
trolą kiosków, aby nie stały się one 
rozsadnikaml chorób.

Roman Szpala

Teati Państw om  Im. J. O s l t n i i  
..Wieczór Trzech Króli" Szekspir* — 

godz. 19
Teart Muzyczny — Operetka Str&u«M, 
„ryaiąa 1 )«dna noc” — goda. j#.
KINA

Apollo — „K arier* w Paryźru” —• prod. 
NRD — *odz. 14. 1«, 18, 20 

Robotnik — „Strtfffi zachodnia" — prod. 
węgierskiej. _  Qodz 14. 1$, lg, 20. 

Hlalto: — nieczynne.

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61. 
S tra*  pożarna 11-11 1 0* 
Pogotowie Katunkow* 44-44 1 09.

,t>/.«ANOAJ< LUilir 
> t H m .  -  k » *  „ « * « « •  4- 
ttedaKcja i Aammuukcja — Lublin 
Ul ł-Bc Maja 14 Uitwiaka Oni Karola 
■^aaowa — booun ul M Suczka 12 
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T a k o  r z e c z e . . .  Pius XII
„Słowa ulatują — pismo pozosta­

je " —  głosi łacińskie przysłowie. Na 
nieszczęście dla wspomnianej w ty ­
tule osoby są obecnie na świecie 
stenografowie, są wydawcy i jest... 
ambicja uwieczniania swych „zło­
tych myśli". Dzięki temu na półkach 
księgarskich W arszawy ukazała się 
książka pod tytułem  „Papież Pius 
XIX w świetle własnych przemó­
wień i listów11, pióra dr. Andrzeja 
Nowickiego, znanego z kilku już 
prac na tem at polityki Stolicy P a ­
pieskiej.

Z książki tej, która — jak autor 
stwierdza. — opiera się w pierwszym 
rzędzie na wydawnictwie „Atti e di- 
scorsl di Pio X II“ (Pisma i prze­
mówienia Piusa XII) wyłania się z 
niezwykłą' wyrazistością sylwetka 
obecnego władcy W atykanu, żadna 
ocena, żadna próba określenia jego 
Ideologii 1 polityki nie jest tak  wy­
razista, tak  precyzyjna, jak  właśnie 
w yjątki z przemówień 1 orędzi pa­
pieskich.

WATYKAN I  WYBORY
Oto pewnego dnia oświadcza pa­

pież, że „Kościół nie miesza się do 
spraw czysto politycznych i ekono­
micznych". Ale zaraz obok znajdu­
jemy cytat z Innej wypowiedzi; „Se­
paracja religii od polityki, rellgli od 
rycia, kościoła od świata jest prze­
ciwna Idei chrześcijańskiej". Aby 
dokładnie wytyczyć drogę politycz­
nego postępowania swym owiecz­
kom, papież poleca np. podczas wy­
borów we Włoszech głosować na 
„chrześcijańskich demokratów" 
stwierdzając: „to jest wasz święty 
obowiązek, obowiązek wobec włas­
nego sumienia, obowiązek wobec 
Bo°;a" i dalej: ....  chodzi o zachowa­
nie godności dziewcząt i kobiet".

Skąd tu  dziewczęta 1 kobiety oraz 
Ich godność ? Na to  odpowiedzą n a­
tchnieni przez papieża księża, zatrud 
Bieni w akcji przedwyborczej „chrze­
ścijańskiej demokracji". Oto oświad 
czyli oni np., że w razie zwycięstwa 
frontu demokratycznego „dla kobiet 
postanie wprowadzony przymus cho­
dzenia nago po ulicach"' (np. pro- 
bo^cz w Brianza i z Resiny itp.).

By ktoś z katolików "ue ominął 
urny wyborczej, papież twierdzi, że 
branie udziału w głosowaniu jest 

bezwzględnym obowiązkiem. Kto 
się wstrzym uje ... popełnia ciężki 
gteech, śmiertelne przewinienie".

A więc z tym  nie mieszaniem się 
do polityki ... jakoś nie wychodzi.

REKLAMA BANKÓW
Może za to chociaż do ekonomii 

Itfe chce mieszać się W atykan wraz 
* kościołem. Wątpliwości nasze pod 
tym względem całkowicie rozwieją 
przemówienia papieża do... bankow­
ców. Oto do pracowników Banku 
Neapolitańskiego mówi: „Działal­
ność waszego Banku nie może nie 
przyciągać błogosławieństwa Boże­
go dla waszych interesów i waszych 
różnorakich przdsięwzięć".

Trudno nam  powiedzieć jakie 
„nrzedsięwzięcla" finansuje Bank 
Neapolltański. Ale na pewno znaj­
dzie się tam  sporo interesów, zwią­
zanych np. z finansowaniem fabryk

broni. W swym achwycie nad dzia­
łalnością banków papież powołuje 
się na ewangelię i cytuje przykład 
nagrody dla sługi, który mnożył swe 
pieniądze oraz „przekleństwo i ka­
rę dla gnuśnego sługi, który zakopał 
pieniądze swego pana w ziemi, za­
miast powierzyć je „tojs trapeksi- 
ta js“ to znaczy bankierom, i otrzy­
mać za to należny zysk.“

Po tej reklam ie bankowości pa­
pież rozwiewa m niem anie „jakoby 
system bankowy, był z natury swej 
skalany grzechem". Twierdzi, że „fi­
nansista może łączyć swe kompeten­
cje i wykonywanie swego zawodu z 
prawdziwym duchem ewangelicz­
nym" i powołuje się przy tym na... 
ewangelię Mateusza, rozdz. VI wiersz 
24. Co praw da właśnie w wierszu 
tym czytamy: „Nikt nie może dwom 
panom służyć... nie możecie Bogu 
służyć i mamonie". Tak twierdzi 
ewangelista Mateusz, ale Pius XII 
wyciąga z tego inne wnioski.

TRAKTOR KONTRA 
GRZECH PIERWORODNY 

Nie inaczej odnosi się papież i do 
spraw  rolnictwa: „Reforma stosun­
ków własnościowych i kontraktów  
dzierżawnych w rolnictwie byłaby 
zbędna i szkodliwa" — mówi. Aby 
zaś odwrócić uwagę przym ierają­
cych głodem włoskich chłopów twier 
dzi, że „to grzech pierworodny uczy­
nił pracę na roli tak ciężką". I nie 
zastanawia się ani na chwilę, że prze­

cież np. sympatyczni m u bankierzy 
także są podobno w tymże grzechu 
urodzeni, nie wspomina również' o 
tym, że przy pomocy takich pro­
stych środków, znanych u nas po­
wszechnie, jak  traktor, snopowiązał- 
ka, żniwiarka, można pracę na roli 
uczynić znacznie lżejszą, byle tylko 
pozbyć się obszarnika.

Nieraz pisaliśmy o stosunku pa­
pieża do faszyzmu. Na ten tem at 
znajdujem y w omawianej książce 
bardzo ciekawe m ateriały, których 
lekturę zalecamy czytelnikowi. Tu­
taj ograniczamy się do sprecyzowa­
nia — zawsze ustam i papieża t— 
roli, jaką, wyznacza „żółtym" cha­
deckim związkom zawodowym.

Oto w  1945 roku, kiedy 
we Włoszech wznosi się fala 
rewolucyjna, zaleca „zamiast rea­
gować przeciw niej lub ustępować 
przed nią — pokierować nią przy 
pomocy śluz i kanałów11. A tym 
właśnie m ają być owe „chrześcijan 
skie“ związki. Zresztą i takie nawet 
związki, zdradzające interesy ro­
botników, nie zasługują na całkowi 
tą łaskę w oczach papieża, wzdy­
cha on bowiem „Oby Bó^ zechciał 
sprawić, aby rychło nastąpił ów 
dzień, w którym  przestaną funkcjo­
nować te  organizacje samoobrony", 
kiedy faszystowskie korporacje 
przejm ą całkowicie władzę nad ro­
botnikiem 

Siła organizacji robotniczych stoi 
kością w gardle papieżowi. Potępia

ją  więc twierdząc, że „siła organi­
zacji nie jest elementem porządku"

Oczywiście w ystępuje papież prze­
ciw strajkom . Zaleca, aby robotnicy 
w razie sporu... modlili się wspól­
nie z kapitalistam i. „Rozwiązujcie 
trudności i spory jakie powstają 
między wami także przy pomocy 
m odlitwy" — powiada.

Wrogie wobec Polski stanowisko 
papieża, jego specjalną miłość dla 
Niemców, oczywiście Niemców-hit- 
lerowców, omawialiśmy nieraz I i  
tej dziedziny w książce, k tórą oma­
wiamy, znajdą; się ciekawe cyta­
ty z dokumentów i przemówień. 
Inne pokażą nam  zacieśniającą się 
współpracę W atykanu z am erykań­
skimi imperialistami. Świadczy o 
niej choćby taki cytat z listu pa­
pieża do T rum ana z 26 sierpnia 1947 
r.: „Nikt bardziej niż My nie ży­
czy Waszej Ekscelencji sukcesu, a 
dla pomyślnego osiągnięcia Pańskie

go celu stawiam y Panu ao dyspo­
zycji Nasze środki i błagamy Boga
0 pomoc". „Sukcesy" więc trum a- 
no-tfcskte w wojnie bakteriologicznej
1 m asakrach ludności cywilnej w 
Korei są iak widzimy nie tylko a- 
proboware, ale i wspomagane 
„wszystkimi środkam i" przez P iu ' 
sa XII.

W m iarę jak  czytamy książkę — 
strona sa stroną, wiersz za w ier­
szem — ukazuje nam  się coraz plas 
tyczniej właściwa sylwetka Piusa 
XII, owego „niemieckiego papieża", 
sylwetka sojusznika am erykańskich 
kapitalistów, szykującyth do spół­
ki z hitlerowcam i nową rzeź świa­
tową, wroga postępu, wroga robot­
ników, chłopów, przyjaciela ban­
kierów i kupców. Oto jak widzimy 
Piusa XII w świetle jego własnych 
przemówień i listów.

J .  D - i

Przodujący kolporterzy  
I listonosze wiejscy dyskutują,

Franciszek Jasina —  listonosz ze  Zwierzyńca

Rekordowa liczba zgłoszeń
n a  O lim p ia d ę  w  H e ls in k a c h

keja na traw ie. We wszystkich kon­
kurencjach olimpijskich startować 
będą reprezentanci Francji i USA.

HELSINKI (PAP). O północy z 
dnia 7 ma 8 bm.' upłynął term in 
zgłoszeń do Olimpiady w Helsin­
kach. W term inie zgłosiła się rekor­
dowa liczba 71 państw.

W w yniku politycznych rozgry­
wek w  łonie Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego, opanowa­
nego przez przedstawicieli państw  
kapitalistycznych, odrzucono zgłoszę 
nia Chin Ludowych, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Północ­
nej Korei. Decyzję tę umotywowano 
faktem, że Państw a te nie są człon­
kami MKOl.

Liczba państw , zgłoszonych do 
Helsinek jest nienotowana w histo­
rii Igrzysk Olimpijskich. Dotych­
czas najliczniejszy udział w  Olim­
piadzie letniej zanotowano w roku 
1948 w Londynie 59 państw.

Związek Radziecki, który w tym 
roku weźmie po raz pierwszy udział 
w Olimpiadzie, zgłosił się do wszyst 
kich konkurencji z w yjątkiem  ho-

W dniach 14 - 16 b. m.
odbędn się w Krakowie
l e k k o a tle ty c zn e  m is tr zo s tw a
P o ls k i  ju n ior ów

W dniach  od 14 do 18 czerwca br. od ­
będą się lekkoatletyczne m istrzostw * Pol­
ski Juniorów  1 jun io rek . O rganizatorem  
tegorocznych m istrzostw  je s t sekęja LA 
W KKF Kraków.

Program  konkurencji obejm uje:
JUNIORZY: 100 m, 300 m, 1.000 m, 

110 m. plo tk i, sa iafeta  4 x 100 m, skok 
w dal, wzwyż, o tyczce, ra u t  dyskiem 
1,5 kg.

JUNIORKI: BO m . 80 m. płotki, 100 m, 
sz tafe ta  4 x 100 ra, skok w dal. wzwyż, 
r z u t  dyskiem, oszczepem, g ran a tem  t  
pchnięcie kulą,

W m istrzostw ach Polski Juniorów  1 Ju ­
niorek m ają  prawo s ta r tu  zawodnicy 
(rocznik 1934 1 wyżej), k tórzy sta rtow a­
li w m istrzostw ach wojewódzkich i uzy­
skali m istrzostw o województwa w danej 
konkurencji.

Zgłoszenia potw ierdzone prze* właści­
wy K om itet K u ltu ry  Fizycznej należy 
przesyłać do WKKF Kraków, ul. Basz­
towa 8. (w g).

W dyskusji na I Wojewódzkim 
Zjeździe Przodujących Kolporterów
i Listonoszy Wiejskich zabierali rów 
nież glos ci ostatni wnosząc wiele 
nowych momentów ze swoich do­
świadczeń z terenu. A oto wypo­
wiedź tow. Franciszka Jasiny — li­
stonosza wiejskiego ze Zwierzyńca 
pow. Zamość:

„Listonoszem wiejskim jestem 
już parę lat. Znam dobrze wieś i 
potrzeby jej mieszkańców. Chłopi 

garną się do książki i gazety. Trze­
ba tylko um ieć tę książkę właściwie 
m u zareklamować. Swoją pracę li­
stonosza ułożyłem sobie według 
planu. Codziennie zachodzę do wie­
lu gospodarzy, rozmawiam z nimi 
propagując jednocześnie gazety i 
książki. Jeśli nie zdołam kogoś za­
chęcić do prenum eraty po pierwszej 
rozmowie, nie rezygnuję, ale przy­
chodzę do niego po raz drugi i trze­
ci.

Mój obwód podzieliłem sobie na 
mniejsze odcinki i nie pomijam w 
pracy agitacyjnej żadnego domu. W 
ciągu pięciu miesięcy bieżącego roku 
zdołałem rozsprzedać ponad 550 ksią 
żek oraz zdobyć licznych nowych 
prenum eratorów  prasy codziennej. 
Uważam, że moim obowiązkiem jest 
tak pracować z ludźmi, by w każ­
dym domu mojego obwodu znalazły 
»ię książki 1 gazety, by każdy miesz 
kaniec interesował się wszelkimi pro­
blemam i w nich poruszanymi. Osiąg­
niemy to jedynie wówczas, gdy u- 
systematyzujemy naszą codzienną 
pracę agitacyjną i nie będziemy się 
zniechęcać trudnościami, jakie na­
potykam y w naszym zawodzie.

Bolesław Klenk, listonosz w iejski
1 Goraja:

„Każdy z nas powinien rano prze­
czytać gazetę. Musi wiedzieć .iskie 
ona zawiera najaktualniejsze wiado­
mości. Listonosz wiejski musi być 
należycie uświadomiony i umieć od­
powiedzieć na każde pytanie z ja ­
kim się spotka w swojej codziennej 
pracy w terenie Musi umieć odpa­
rować wrogą plotkę. A do tego po­
trzebne jest szkolenie ideologiczne. 
Listonosz uzbrojony w wiedzę m ar 
kistowsko-leninowską na pewno po­
kona wszelkie trudności i będzie 
miał dobre rezultaty w pracy zawo 
dowej".

Franciszek Jasina 
przodujący listonosz w iejski z 8 

Zwierzyńca, pow. Zamość.

Bieda u niego okropna, sam widziałem..." I  ten Udałka 
z powrotem przyjął. A teraz Udałek jest u nich głównym 
Michałem. Przedsiębiorstwem trzęsie. Dom ma, młyn...

_I m ajątek pod Lipnem — dorzucił któryś. — Widziałem.
Ładny mająteczek.

— Z takiej biedy się wydżwignął? — dziwił się cieśla 
obejmując spojrzeniem hale, domy, kominy i  place, gdzie 
Rzekucle .zmieściłoby się raz i drugi. — To wszystko te ra  
lego?

__ Nie, ojczulku — odrzekł ten wygadany, w  rozchełsta­
nej koszuli. — Udałek tyle tu  ma, co ja. Mogą go znów 
wyrzucić w każdej chwili.

— Od zaxaz, he?... A kto go na ten  przykład może wy­
rzucić?

— Pandera.
— Ten będzie jeszcze większy przedsiębiorca?
—- Pandera, panie dziejku, jest dyrektorem, głównym dy­

rektorem . Dopiero co nastał... Sztajnhagen go nad wszyst­
kimi postawił. Pandera te raz  rządzi.

— A ci co robią?
— Przedsiębiorcy? A oni, panie dziejku, ludzi stręczą: 

strugaczy, wózkaczy, do wyładunku, do obsługi kotłowni, 
a  nawet 1 do warsztatów dają ludzi jak  są urlopy. To się na­
zywa Przedsiębiorstwo Robót Placowych. Taki pacht od dy. 
tekcji na sezonowych.

— To czemu dyrekcja sam a ludzi nie przyjm uje?
— Dyrekcja znowui nie jest taka głupia, ojczulku — dy­

rekcja ludzi przyjmuje, ale stałych. Sezonowych nie chce brać 
n a  siebie, bo to zawracanie głowy, 1 różne awantury, i po 
mordzie można oberwać.

— A stały  ma się lepiej?
— Ba 1 no! Stały robi podług ustawy, kasę ma, i ochronę, 

t mrlop, i  wymówienie z góry. Ten może żyć. Alę sezoęipwy ? ł

i g o b  n e w e d l y
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— Sezonowy też, jak  który — w trącił starszawy, z siwizną.
—  Sezon bywa różny.

' — Tak jest — przyznał rozchełstany. — Dwa są sezony: 
„stały" i „czasowy". Jak a  różnica? A. taka, że jak  wyjdzie 
teraz z kantorku Udałek i zawoła: .,Hej tam, pod płotem, 
ojczulku z siekierą, chodźcie na plac drzewny sęki na obał- 
kach obrąbywać!" I  będzie tam  r ą b a ć ,  dzień w dzień, rok czy 
dwa, z obawą, że może ju tro  powie: >,nie przychodźcie, nie 
m a dla was obałków" — to będzie „sezon stały". A  jak  bę­
dziecie tak  oto leżeć na placu i on was raz wyrwie do roboty, 
a  potem znów leżeć każe — to będzie „sezon czasowy".

Ojciec słuchał, głową kręcąc, wzdychał — „że się to po­
mieścić nie może, zamoroka jakaś", a Szczęsny patrzył 
w dołek, który kopał obca&amt, z a m y ś lo n y  — daleka jest 
ta  „Ameryka", coraz dalsza i bardzo niewyraźna...

Godziny mijały. Z kantoru n ikt nie wychodził. Dudzie le­
żący pokotem na placu zgadywali: może Pandera wezwał 
przedsiębiorców do siebie? A  może przedsiębiorcy się pobili? 
Bił się przecież zeszłej soboty Sumczak z Udałkiem o garść 
pieniędzy, którą tam ten zdążył był s c h o w a ć  do portek. Mają
o co. Pieniądze leżą na stole jak  śmiecie — pełna skrzynka, 
wszystko dniówki i groszówki za 700 „sezonowych". Oni by 
się w tym pogubili, nie wiedząc, komu, ile i za co, gdyby nie 
Iwan. Ten wie. Matematyk. M atem atykę wykładał w płockim 
gimnazjum za eara, potem na wojnę go wzięli, z  rewolucji 
Wyskoczył bardzo poparzony ł tu  się zadekował, w tyra kan­
torku, przy księgowości... P łaca m u eztervst* złotvch. Ożenił

«ię z krawcową, m a domek 1 astm ę — czy to źle takiem u 
azylowi w Polsce ?

Ten wygadany, o wyłupiastych oczach, co pierwszy ich za­
czepił (wiedzieli już, że nazywa się Korbal, bo gdy ojciec 
wspomniał o noclegu w Górnym Szpetalu, m ajątku  pana 
Rutkowskiego, to  zawołał: „a, to moje strony! Korbal jestem, 
Z fornalów pana Rutkowskiego. Ale dawno już od tego łobu­
za odszedłem...") — otóż ten rozchełstany Korbal wszystko 
wiedział, a  jak  nie wiedział, to zełgał, byle mówić. Skrobał 
się l mówił «— podwójną miał przyjemność.

Szczęsny wstał. Pić m u się chciało. Siońce piekło, a wody 
nie miał w ustach od wczoraj.

Przeszedł przez plac, uważając na ludzi, by nie potrącił?. 
Minął dwa długie, czerwone budynki, gdzie maszyny łomo­
tały, i wyszedł prosto na sadzawkę. Brzegi m iała z cementu
1 jakieś rury  w  jednym rogu. Za tą  sadzawką zauważył 
w murze kran. Dopadł, 1 byłby pił bez końca, gdyby z tyłu nia 
zadudniło.

— Z drogi, bo fruniesz!
W porę uskoczył. Wózek przem knął obok. Za nim jecha! 

drugi i trzeci. Z ty łu  każdego wisiał na jednej ręce i nodze 
robotnik, drugą nogą ziemię kopał i wózek leciał dzwoniąc 
kołami po spojeniach szyn. Jechały o k r ą g la k i  grube, ©skro­
bane do białego drzewa, wszystkie po metrze jak uciął.

Szczęsny poszedł za nimi. Dokąd wiozą? Niedaleko wieźli, 
do otw artej hali. Tu każdy z wózkarzy przechylił swój ładu- 
nek i drtewo chlusnęło do wody, bo tam  był dół. A nad tym  
dołem stało dwóch robotników z bosakami. Wbijali bosaki 
w okrąglaki i kierowali do otworu w murze, na ruchomą 
taśmę, która wynosiła drzewo z wody i niosła w górę, na 
piętro, gdzie coś wyło i trzaskało, że strach, i od tego stuka* 
nia trząsł si« cały dom.

(C tjg  dalszy nastąpi,


